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YKOW, 
rady komisarzy sowiec-
ugiąć - przed wolą Czeki 
aresztowanie inzynie-

lezienia pozoru, któryby 
atastrofalny stan eko-
:ny Sowietów. 
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Stanowisko wicepremiera zostanie skasowane. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 19. 3. Jak się dowiaduje-
p y wicepremier Bartei początkowo sta-* 
tai się uniknąć stanowiska 

marszałka sejmu, 
fcod wpływem jednak argumentów mar-
wałka Piłsudskiego wyłuszczonych w Ił-
fficie do niego 

zgodził się ostatecznie 
(da wystawienie swej kandydatury na sta
nowisko marszałka sejmu. W Związku z 
lem w Kołach politycznych stolicy mówi 
|lę dużo o skasowaiiu 

urzędu wicepremjera. 
Utworzony ma być natomiast urząd pod
sekretarza stanu, na który upatrzony jes* 
dyrektor Świtalski. Przejdzie on prawdo 

podobnie do Prezydjum Rady Ministrów 
wraz z kilku 

innymi urzędnikami, 
najbliższymi swymi współpracownikami. 

Łódź 
Marsz okrężny 

Aleksandrów — Konstantynów — Zgierz — Łódź. 
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Cała Polska zjednoczyła się dzisiaj w od
daniu serdecznej cici i hołdu Dostojnemu 
Solenizantowi, który przełamując wszel
kie przeszkody, utrwala wewnętrzną 1 ze-

fwnętrzną potęgę odrodzonej Rzeczypo
spolitej oraz kładzi* granitowe podwa-

nv pod przvszły dobrobyt iei obvw»teIi. 

Wczoraj o godtinie 8,30 rano wyruszyło 20 drhtyn Ptzy«posobtema Wojskowego 
w szyku bojowym na marsz okrężny Łódź — Aleksandrów Konstantynów — 
Zgierz — Łódź. Organizacja spoczywała w ręku Związku Strzeleckiego, Zwy
cięstwo odniosła drużyna strzelecka, (oddział 5) pod komendą p. Brzezińskiego 

w ciasie 4 g., 13 min. 30 sek. Pot. A. Meyer. 

Jeżeli wam każę złączyć się z legionistami. . 
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0 procent drożę), 
[łoszeri. komunikatów 

; oznaczenia honorarium u"** 

na 9~ym zjeździe dowborczyków w Warszawie. 
(Od własnego korespondenta). 

tych jak 1 odrzuconych re 

P d r e s imieninowy 
fysłany Marszałkowi Piłsudskiemu w 
jtaieniu podległych wojsk przez d-cę 
okręgu Korpusu nr. IV generała Mała

chowskiego. 

Warszawa, 19 marca. — Wczorajszy 
-ty zjazd członków stowarzyszenia dow-

, orczyków miał 
sensacyjny epizod 

w przemówieniu generała Dowbor- Muśnic 
kiego, prezesa hanorowero tego stronnic
twa. eGnerał Dowbór-Muśnicki oświad
czył, iż wyjścit: z obecnej sytuacja, w ;"a-
Uiejznakizło się stowarzyszenie dowbor
czyków widzi tylko w 

zerwaniu z partyjnictwem, 
Utóre nic dobrego krajowi nie' przyntoslo 
. me zaznaczyło swojej tfciaMnosci ra
czeni więcej jak tylko 

czcu gadanina 
w Sejmie f intrygami wśród społeczeń
stwa. Poszczególne partje de przestają w 
t«a'szym ciągu po'ować na ^towarzyszenie 
dowborczyków, ale najwyższy czas skoń
czyć z tern partyjnictwem i pójść po dro
dze którą 

wskazuje nam rozum. 
Albo jesr posłuszeństwo, albo go nie-

;oa — mówił w dalszym ciągu generał 
Dowbor - Muśnicki. Jeżeli wam powiem, 

jutro macie sta 
złączy:- z legionistami, 

to musicie rozkazu mego usłuchać, w prze 
ciwnvm razie musimtbyjn zrezygnować z 
godności honorowego prezesa. 

Oświadczenie generała Dowbor - Muś-
nickiego wywołało wśród zgromadzonych 

olbrzymie wrażeni© 

i przyjęte było okrzykami na cześć daw
nego dowódcy. 

Rok IV. 
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Pensja państwowa 
dla duchowieństwa 

prawosławnego. 
Miesięczne uposażenia 

wypłacane będą 
prsez starostwa. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 19 marca. — Ministerstwo 

Wyznań i Oświaty zakomunikowało 
metropolicie Dyonizerau, 

iż duchowni prawosławni w Polsce pobie
rać będą od 1 kwietnia roku bieżącego 

stałe uposażenie 
miesięczne ze skarbu państwa. Uposażę* 
nia wypłacane będą 

przez starostwa, 
przyczem dzielić się będą na cztery kate-
gorje w zależności od dochodów parafial
nych. Proboszcze prawosławna otrzymy
wać będą od 

25 do 70 zł. 
miesięcznie, wskarjusze od 20 do 55 zł. 
djakoni od 15 do 30 zł., psalmiści od 10 do 
20 złotych. 

Natomiast w całej Polsce 
liczba bezrobotnych zmniej* 

szyła się. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 19. 3. — W czasie od 3-go 
do 10 marca zarejestrowanych bvło w 
Polsce 

176.584 
bezrobotnych w tern 38.276 kobiet. Na-
ogół liczba bezrobotnych zmniejszyła się 
o S04 osoby. Jednakże w Łodzi 

wzrost bezrobocia 
wyraził się cyirą 175. w Częstochowie 
!32 i t. d. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn 43,48 
Nowy-Jork.' r^sA^Łki 8,89 
Paryż 35,08 
Szwajcarja 171,68 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

Dolar w Łodzi. 

57,59 
57,62 
5,11 
8,90 

Banki dewizowe w dniu dzisieiszyn. 
kupowały około eodzlny 12-ej efekty D O 
kursie — 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,89 
W Dłaceniti 8,88 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna 

Samobójstwo dwóch posterunkowych 
w policji. 

Wrażliwy służbista 
(Od własnego korespondenta) 

Warszawa, 19. 3. — W tragicznych o-
kolicznościach 

odebrali sobie życie 
dwaj posterunkowi policji w Warszawie. 
Onegdajszej nocy posterunkowy' Antoni 
Smolik człowiek niezmiernie wrażliwy i 
uczuciowy spotkał się 

z oporem tłumu 
w chwili gdy usiłował odwieźć taksówką 
do szpitala otrutą przez nieznanych męż
czyzn 

serdeczny przyjaciel. 
dziewczynę uliczną 

niejaką Stanisławę Małysek. Obudzony 
postępowaniem gawiedzi ulicznej Smolik 
tejże jeszcze nocy 

pozbawił się życia 
wystrzałem z rewolweru. Wiadomością 
o tern samobójstwie przejął się jego przy
jaciel posterunkowy Rzeźniak Mieczy
sław do tego stopnia, że wczoraj w oołud 
nie pozbawił się również życia 

wystrzałem w usta. 

Nareszcie stosunki miedzy urzędnikami a petentami jutami a 
zostaną uregulowane. 

Warszawa, 19. 3. — W kancelarii Pre 
zydenta Rzeczypospolitej' złożono do pod 
pisu rozporządzenie o 

postępowaniu administracji. 
które ureguluje stosunek między urzęda
mi państwowemi a interesantami. Poda
na do władz wnosić będzie można 

ustnie, piśmiennie lub telegraficznie, 
a każdy urząd obowiązany będzie sprawę 
załatwić najpóźniej' w ciągu 3-ch miesię
cy w przeciwnym razie podanie odejdzie 
do władz wyższych. Klient ma równie,* 
prawo informować się w urzędach o bie-
e:u swojej sprawy. 

aictwo odpowiaa.: 
Yladyslaw Ulatowski 
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Film ten demonstrowany będzie w Łodzi pod protektoratem J. W. P. Wojewody Łódzkiego p. Władysława Jaszczołta 
i J. W. P. Generała brygady Stanisława Małachowskiego, d-cy D. O. K IV. 

Dziś dawno oczekiwana przez całą Polskę uroczysta premjera wlelkopomnego filmu Narodowego p.t. 

„ P O L O N I A R E S T I T U T A " 
Nieśmiertelna epopea trudów i walk Narodu Polskiego o Niepodległość Ojczyzny 1918 -1920 

Nr 67 

Marszałek Piłsudski 
na przedstawieniu galowem w Operze. 

Przemówienie prot. Kochanowskiego. 
Z Warszawy donoszą-

Punktem kulminacyjnym wczorajszych uroczy-
łtc^ci byto galowe prztdstawlenle w Operze. 

Widownia wypełniona no brzegi- Fraki, mundu
ry wtzYbikioii niemal armii, otkk wieczorowych 
if .lei pin — tworzyły piękne tlo sali. Raz po raz 
wzrok przykuwają postacie zasłużonych w bojach 
o niepodległość generałów, to znów sylwetki zna-
<ych dzialaczów politycznych i społecznych. 

Nastrój podniosły Oczy wszystkich zwrócone 
«ii ku ukwieconej loży I piętra, gdzie za chwila 
n .i ukazać się Dostojny Solenizant. 

Nagle oI$nlewające światło zalało salę. 
Rozległy się pierwsze brawurowe tony hymnu 

narodowego. W loży obok Prezydenta Rzplitci 
Ukazał się 

Marszalek Piłsudski. 
Widownia, tknięta jakby prądem elektrycznym 

trywa sie z miejsc, wznosząc pelnc entuzjazmu 
okrzyki: „Niech żyjo Komendant!" 

Długo nie milkną oklabki i okrzyki. 
Długo stoi w swej loży Marszalek Piłsudski, 

przyjmując tę gorąca niemal bez końca szczerą, 
spontaniczną owacic. 

Z - loży, z przeciwnej strony, wstaje kanclerz 
fcapituly Polonia Restituta prof. unlw. Jan Kocha
nowski: 

Dostojny i Czcigodny Panie Marszałku 1 
Jesteśmy szczęśliwi, że czcąc Ciebie 1 niosąc 

Cl w hołdzie przenajlepszc życzenia nasze — głó
wmy prze to samo hymn najszczytniejszy włas

nym praojczystym umiłowaniom — śpiewamy go 
w Polsce — daj Boże, jak najpotężniejszej pod 
Twoim przewodem. 

Odczuwamy w triumfie Twoim nictylko czar 
powodzori obecnych Polski 

samej, ale w czarze tym, powołanym do życia tak 
szybko a potężnie twórczą Twą mocą —- odrodze
nie tchnień mocarstwowych Polski Jaglellońsklei. 

Wobec potęgi ducha niczem są głazy, miotana 
cod stopy olbrzymom. 

Jeden z nich, najcięższy bodaj, usuwa się właś
nie przed Tobą. zwiastując przejście wolne ku Jed
ności Narodu. To nic marzenie już, lecz brzask 
•'aktu. iście wyjątkowego w dziejach. 

...Jesteś tej Polski i głębin JeJ ducha przenaj-
wierniejszem I przenajwspanlalszem wcieleniem. 
A staje się to w dziejach nowych — do niedawna 
Jeszcze otchłanie tragicznych I ponurych — dziś, 
ozicki Tobie — promieniujących się tak słonecznie. 

Należysz. Panie Marszalku, do szczęśllwycn 
wyjątków dziejowych* własneml mowltm oczy
ma oglądasz rosnące /. dnia na dzień plony trium
falne własnych swoich posiewów. 

Życzymy Tobie I sobie, aby rosły oee w nie* 
skończoność, a jak /najdłużej pod Twoim przewo
dem!" 

Ostatnie slnwa przemówienia pokrywają nowe 
entuzjastyczne oklatki. 

Długo jeszcze trwa owacja Wreszcie rozpo
częły się produkcie operowe i balety. 

Deszcz kwiatów nad Belwederem. 
Niezwykłe 

Warszawa. 19. 3. — Dziś w Belwede 
nu odbyło sie niezwykle widowisko. W 
biegach sztafetowych wzlela udział 
także 

szkoła czołgów. 

widowisko. 
która wysłała do Belwederu z przedmie
ścia- Wola S2e.ść czołgów Czołgi te dały 
przed Belwederem salwę armatnia przy-
czem lufy 

nabite były kwiatami. 

tów i i ! 
Tylko sąd może o tern zadecydować. 

mm 
Z Warszawy donoszą: 
Abonenci telefoniczni, którzy otrzymali od 

sty" nieusprawiedliwione rachunki 

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłej doby, 

(—) Wobec stanowczego stanowiska Niemiec, 
Sowiety skapiruff.waty w sprawie aresztowanych 
inżynierów niemieckich. 

Agencja lass potwierdziła wiadomość o wy
puszczeniu nn wolność inż. Goldsteina I montera 
Wegnera. Czterej pozosteM obywatele niemieccy 
aresztowani w Zagłębiu Donieckiem, a mianowi
cie: Kazików, Notkta, Korotkow i Lwów znajdu-
P się; w dalszym ciągu w więzieniu. Istnieje jed-
r.r.k uzasadniona naddtja, że i oni za kilka dni od 
?yskają wolność. 

'—) Przebieg morderstwa dokonanego w Wilnie 
na osobie świadka w procesie Białoruskiej łtro-
mady był następujący. Zabójca już na ulicy Ja
giellońskie1! strzelił podstępnie do świadka Hury-
nr1, raniąc go w nogę. Huryna schronił się w po-
llfaktej restanracj'. ale morderca pobiegł za niw 
' "dał Jeszcze do niego 4 strzały. 

Huryna padł trupem na miejscu. Morderca usi 
łował zbiec i strzelił dwukrotnie do ścigających 
łto policjantów. Mimo to zdołano go ująć ! are-
^ztować. Nazywa sie on Szymon Klincewic i po-
ihodzi ze wsi Trawy. ^ ^ 

Energiczne śledztwo taka. 

za rozmowy ponadkontyngentowe, 
przekraczające faktyczną ilość dokonanych roz
mów, Jak wiadomo wstrzymali płacenie tych ra
chunków aż do rozstrzygnięcia tych spornych 
spraw przez sądy. . 

Pasta, nic czekając wszakże na wyniki po
szczególnych spraw sądowych, przystąpiła w C-
. [atu;cli dni.i cli 

* do masowego zdejmowania aparatów 
telefonicznych u tego rodzaju abonentów. 

Zdarzyło sie wiele wypadków, iż funkcjonarju-
szc Pasty zgłaszali sio do abonentów, celem zdję
cia, telefonu w asyście przedstawicieli policji. Zwia 
zek Abonentów Tel. zwrócił się o Interwencję do 
p.- Komisarza Rządu, wskazując na to, że miedty 
„Pastą" a abonentami istnieje umowa cywilno
prawna, która obejmuje każdy poszczególny apa
rat, ze: wszelkie spory, wynikające między stro
nami mogą rozstrzygać tylko sądy i wszelka in
terwencja poiicii w tych wypadkach jest nieuza
sadniona. 

Komisariat Rządu, przyznając całkowitą słusz
ność abonentów orzek', iż policja 

nie może Interweniować 
w mieszkaniach abonentów prywatnych i lokalach 
publicznych w sprawach zdlęcia teleionu. 

Wobec tego Związek A. Teł. R. P. zwraca uwa
gę, iż Pjłsła nie ma' ?:awa zdejmować aparatu tc-
ie^oniczrlego *>ez "wzslędu na to czy opłata za roz
mowy ponadkontyngentowe została .uiszczona. czv 
też nie. 

Straszna katastrofa samolotowa. 
Pilot i obserwator zabici. 

„Pechowy" Potez, który dotychczas spowodował śmierć 
8 lotników. 

Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj o godz. 11.10 na Błoniach Janowskich 

wystartował samolot 6 p. lotniczego „Potcz" XV 
•10359 z pilotem plutonowym Szydłowskim podpór, 
obserwatorem Mieczysławem Klcrnożyckitn. W 
kilka chwil później samolot ten obok Żółkwi uległ 
kaitastroiic i spad) na pola 0 0 . Bazylianów. 7. 
pod zdruzgotanych 

płonących szczątków 
samolotu wyciągnięto zwłoki pilota plut. Szyd
łowskiego oraz ciężiko ranionego podpór. Klerno-
życklego. który odwieziony do szpitala około godz. 
2.10 email. Stwierdzono, te przyczyna katastro
fy była 

eksplozja benzyny 
w a<paracie. 

Pilot wskutek dotkliwego poparzenia nie był 
w stanie przedsięwziąć niczego ku ochronie swe
go życia 1 aparatu. Wobec czego podpór. Kler.no-

życki z pogardą własnego tycia mimo, że ml* 
czas na wyskoczenie z aparatu, zaopatrzony bs! 
bowiem w spadochron, rzucił sic na ratunek nK' 
szczęśliwemu pilotowi. Szybkość z Jaką ogień ofr 
jąl aparat była przyczyną 

tragicznego zgonu 
obu lotników. Podpór. Klernożycki wraz z klhwp 
ma Innymi młodymi podoficerami przybył dopW8 

niedawno z szkoły oficerskiej do 6 p. lotnicze*" 
na wyszkolenie. 

Samolot „Potez" XV 40359, który uległ zup**' 
nemu zniszczeniu uważany byt w sferach lotol* 
czych za pechowy. W roku 1926 zginęło na u * 
dwu lotników, w roku 1927 czterech zaś wczor* 
podipor. Klernożycki I plutonowy Szydłowski, łffi 
miejsce katastrofy wyjechała ze' Lwowa Koni> 
sja wojskowo-lekarska z pułk JPerini Camilo d-c* 
6 p. lotniczego na czele. 

Z PABIANIC. 
Końcowe roboty elektrowni łódzkiej. 

Ceny prądu. 
zgodą odbiorcy dla urządzeń o mocy do 13 wo»| ivk Oralski docent Uniwer: 

(Od wł. korespom 
| Kinematografia polska 

•Szcie ze snu i staje dumr 
•6 do zawodów z między 
lyórczością filmową. 
I Inicjatorem, a zarazę 

Rrkonawcą tego gigantyc 
•Bt reżyser Henryk Bigos 
r Dyrektor H. Bigoszt sl 

R e j energji i wieloletniej 
•prisorcjum Filmowe, raze 
fapił większość portfelu al 
P/inej „Diana-Film" w Pr 
Bzcprowadzcniu jrruntowr 
M i zdrowej sanacji spółki. 
By kontakt z grupami zagr 
L Wytwórnia „Diana-Filn 
•pada v 

•K\ największe atelier i* 
pogące śmiało i z powod2 
ppwać z najdoskonalszcmi 
Mcznemi, urządzone bowie 
Ostatnich wymagań nowoc 
*ł kinematograficznej. 

Na przestrzeni 
8.500 młr. kwadr, po 

Pod oszklonym dachem. m< 
kycji kilkadziesiąt najnow 
Pji lamp „Ffa" do górnego c 
piczoną ilość projektorów, 
fnpiterów. welnertów. ..sł' 
hDlana-Film" własny potęż 
podwoziu, uniezależniający 
•ńb od elektrowni. Poza 
EDiana-FIlm" własne obs 
Bześnie wyekwipowane lal 
PJlowe l fotograficzne, wła: 
Bekoracyjne, stolarskie, tai 
Barskie, elektrotechniczne. 

Wytwórnia ta w zespól 
feznym jak i technicznym łąi 
fedność najświetniejsze naz 
jce 

Kazimierz Kamiń 
znakomity atrysta i reżyser 
iłowego w Warszawie, o 
fctwo artystyczne. Antoni F 
hlzator wielkleg owidowisk 
pach Wawelu p. t. .Ora w s 
pie obchodu sprowadzenia 
zeza Juliusza Słowackiego 
ażowany jako reżyser i akl 

Z Pabjanlc donoszą: 
Elektryfikaci* grodu św. Plorjana jest a ukoń

czeniu. Ceny prądu dostarczanego Pabianicom 
przez łódzką elektrownię będą następujące: 

Ryczałt od lampy 40-wattowej w lutym, mar
cu, kwietniu, sierpniu, wrześniu i październilku 

2 zł. 60 gr. 
miesięcznie; w maju czerwcu i Wpcu 1 zł. 75 gr. 
W listopadzie grudniu I styczniu 3 ! pół zł. mie
sięcznie, r ,, , 

Oplata ryczałtowa stosowana będzie tylko za 

zainstalowanych, przy czerń urządzenie nie moi1 

być słabsze od 40 wolt. Przy użyciu llczoikó* 
zasadnicza opłata za prąd kflowat-godzina dl' 
światła 80 gr. dla siły 35 groszy. Opusty dla świ* 
tta po przekroczeniu do 500 godzin 25 procent, do 
690 godz. — 30 proc.; do 700 godz. — 35 proc.: 
do 800.godz. — 40 proc.; do 900 godz. — 50 pro* 
do 1000 godz. 60 proc.; ponad 1000 — 75 prOfj 
Opusty dla siły stosowane będą od 35 do 1 
procent. " ( V :} X 

tkiego obiał 
kierownictwo liter: 

I eonard Buczkowski, mło 
Wielkie nadzieje fachowiec. 

Nowy cennik na mięso 
wszedł w życie w zeszłą sobotę. 

kości 2.80, polędwica 3.20, clelęoiua i baxanfl>* 
2.50, kiełbasa zwyczajna 3.00, serdelowa 3.20. kr* 
kowska 3.50, kas/anka 1,10, szynka gotowall, 

5.00, szynka surowa-wędzona 3.20, szynka bez V 
<cl 3.70, balaron 5 60, boczek 880, kiełbasa such' 
6 zł, Ceny te uchwalone zostały przez magistra' 
na mocy protokółu kc misji cennikowej z 26 stv' 
cznda r. b. 

Z Pabjanlc donoszą.: 
Z dniem wczorajszym w Pabianicach Obowią

zuje nowy cennik 
na mięąo 

i wyrooy mięsne: widlug którego cena 1 kilogra 
ma wieprzowiny wyriwsi 2140, schab balaron i wie 
przowlua bez dokiadk! 3.40, słonina 3.20, sadło 
3.20, smalec '3.80, wołowina 2.30, wołowina bez 

Koty w marcu. 
Czternaste uderzenie Gongu. 

Gong w szfbkiam tempie zmienia program za 
programem. Czternaście uderzeń dongu nie prze
szło bez echa w Łodzi czternaście razy premie
rowa publiczność gremialnie złożyła' wizytę we-i 
sołemu przybytkowi podkasanej muzy żądna wi
doku swych ulubieńców, żądna ich nowych kre-
acyj. Marzec — przysłowiowy miesiąc kotów 
nasunął dyrektorowi Jastrzębcowi nowe pomy
sły a przcdewszystklem... tytuł. Coprawda jest on 
nieco ekscentryczny i nieprawdziwy bowiem ko
tów, a właściwie kolek tam prawie, że nie sły
chać... 

Mimo to gwarno jest i rojno na scenie. A gdzie 
gwarno i rojno, — tam również musi być i 

Beatroskf nastrój przedewszystkiem wywo
łuje Władysława' Jaśkówna, której intensywnie 
I-omagają jej koledzy a szczególnie to „niemożli
we bobo'" Bolcio Kamiński. On to wprowadza 
«ewolucyjny ferment wśród kolegów i nie wie
rzy w -to. że Jaśkówna iest młoda, że ma !a!?nt, 
Se jest ładna i t. d.Frywołny refren pomysłowej 
I iośenki .wbijany" uporczywie W uszy widzów 
rozbrzmiewa po całej sali. Jaśkówna się boczy, 
„riemozliwe bobo" skacze z radości, że zrobiło 

OERMAINE ACREMANE. 

Podstąp doi 
O godzinie dziesiątej w 

tyła sama w domu. Rodzic 
|teatru. służba udała sie na si 
• Ola wyszła do klatki schoi 
blada oparła sie o ścianę, w 
goniła do drzwi sąsiedniego 
Utworzył je młody człowi 
trzydziestu. 

- Czem mogę pani służs 
- Bardzo pana przepi 

niam siły wejść na szóste pi 
Służba ani tern bardziej we; 
dozorczyni. 

Mówiła z trudem glosen 
fcym 

— Zasłabła pani? 
— Tak... Njech mi pan pc 

3o naszego mieszkania... 
Zaprowadził ją do salonu 

aby szedł po lekarza. Przeć 
laśniła że przy czytaniu ksi 
aawrotu głowy. Usiłowała z 
w fotelu, lecz straciła przyto 
zyskawszy ją po dziesięciu 
baczyła że łeży na dywanie. 
K — Ide w tei chwili, rzekł 
kiek 
L — Nie. niech nan za^eka 
h sie zostać sama... Mam 
^drobina rumu na cfkrze nn 

roszę otworzyć kredens. Pc 
ie znaidzip nan buteleczkę 3 

•KCzke i cukier. 7<irral Szmekresona. Dobry byl róww.cz r-» t 
f i / w wykonaniu Bełskiego Czesława «J. 7. zapałem snełtliał te po 

wygodzie *^'-'idał na sąsiadko, na która i 
gm nie zwracał uwagi. St 
FOże mieć najwyżej dziewią 

takiego psikusa swawolnej WładzL a publiczno** 
śniicjc się i śpiewa... 

Miło Jeet stwierdzić, że na czoło caltgo zesp"* 
lu wybija się znakomita para baletowa Soboltó*'! 
na — Wojnar, któremu zaiste nie brak fnwcncJ1' 
Walczyk wiedeński w wykonaniu tej arcyśwl'*' 
rej pary i Oonglątck przenosi widzów hen n3" 
modry Dunaj. s 

Taniec „Śmierć palmy" również pozostawił f 
sobie dnże wrażenie. Imponujące ewolucje dosk 
nałej pary wykonane z kodą wprost zręczność*! 
nagrodzone zostały rzęslsteml oklaskami. 
.Szalony Plerrot'* Gustawa Cybulskiego drań*" 
czmy I odtworzony wszystkiiemi nerwami aft*, 
sty. Hanka Runowiecka w „Zakochanej Kobr^ 
nie mogła rozwinąć swego talentu choreografie' 

Hanka K"' 
,eselsl> 

nego. Numer ten daje za mało emoci 
towlecka Jest o cale niebo lepsza w 
kreacjach 

W' skeczu po dtytułem ..Kantor bankiet 
najlepszym typem byl Sielański, który śwl* 

1 r 

^k Jnhata vi elew 
cnej" |j. 

Program Nr. I I . jak każdy inny ma swo i f j * 
be i mocne punkty i cieszy się dużem po*'0^ 
ciem. * 

http://Kler.no-
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L L O 
iwa Jaszczołta 

K ł o w e g o p . t . 

A " 
1918 -1920 

ących armii! 
aterskle „Orlęta" — 
szewieka w obronie 

CZNE ZDJĘCIA! 

olotowa. 
cl 
odowal śmierć 

asncsio tyc ia mimo, ze o**1 

t z atMTUtu, zaopatrzony W' 
>n, raucH się na raitunek nt*' 
inl. Szybkość z Jaka ogień o*" 
'czyną 
znego zgonu 
or. Klernozycki wraz z k i lk* 
podoficerami przybył dopiec 
oficerskiej do 6 p. lotnicze*" 

XV 40359, który ulcgl zupel' 
ważany był w sferach lotni' 
W roku 1926 zginęło aa n * 

ku 1927 czterech zaś wczorii 
I plutonowy Szydłowski. N 
wyjechała ze Lwowa koi 
ka z pułk .IV: Camilo d 
zeJe. 

łódzkiej. 
urządzeń o mocy do 13 woH 
syczeim urządzenie nie moi* 
wolt. Przy użyciu llcznikóf 
:a prąd kllowat-godzina d!» 
y 35 groszy. Opusty dla świ* 
do 500 godzin 25 procent, d" 

:.; do 700 godz. — 35 prom 
roc.; do 900 godz. — 50 pro^ 
•cc.: ponad 1000 — 75 pro^ 
Kowane będą od 35 do f 

>tę.. 
ca 3.20, cielęcina 1 baranW 
ajna 3.00, serdelowa 3.2>> 
nka 1,10, szynka gotować' 
•wędzona 3.20, szynka bez 
), boczek 8 80, kiełbasa suci)' 
ilonc zostały przez magistra' 
kt misji cennikowej z 26 stv" 

wolnej Władzi, a publiczno*' 

iii. że na czoło caltgo zesp? 
n;ta para baletowa Soboitó** 
:rau zaiste nie brak mwcncJ1-
w wykonaniu tej arcyśwl^ 
k przenosi widzów hen fl** 
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Ku wyżynom filmu polskiego. 

I 
Poznańska wytwórnia „Diana-Film" odżyła. 

almy" również pozostawił 
\. Imponujące ewolucje dos" 
e z kocią wprost zręczno*^*1 

rzęslstemi oklaskami, 
lustawa Cybulskiego dram*" 

wszystkiemi nerwami a*", 
:cka w „Zakochanej Kobr** 
swego talentu choreograf^*' 
e za mało emocji. Hanka Rjf 
t niebo lepsza w weselszo 

:ytułem ..Kantor bankierska 
rył Sielański, który ś w ł e j i 
. Dobry był również Fajjr 
iii Bełskiego. Czesława ffit 
się ogólnie w ..Przysodz?? , 

jak każdy inny ma swoi* r j j 
i cieszy się dużem po» '°^ 

(Od wł. korespondenta). 
f Kinematografia polska budzi się na-

Rzcie ze snu i staje dumna i pewna sie-
ffe do zawodów z międzynarodową wy-
Biorczością filmową. 
| Inicjatorem, a zarazem odważnym 

fcrkonawcą tego gigantycznego projektu 
Rst reżyser Henryk Bigoszt. 

Dyrektor H. Bigoszt stworzył, dzięki 
Węj energji i wieloletniei pracy, potężne 
Rnsorcjum Filmowe, razem z którem za 
•p i ł większość portfelu akcyj spółki ak-
Knej „Diana-Film" w Poznaniu, a po 
fceprowadzeniu gruntownej reorganiza
cji i zdrowej sanacji spółki, wszedł w ś.:i-
• y kontakt z grupami zagranicznemi. 
t Wytwórnia „Diana-Film" w Poznaniu 
psiada v 

największe atelier w Polsce, 
mogące śmiało i z powodzeniem rywal
izować z najdoskonalszemi ateliers zagra
nicznemi, urządzone bowiem jest podług 
Pstatnich wymagań nowoczesnej techni
ki kinematograficznej. 

Na przestrzeni 
8.500 mtr. kwadr, powierzchni, 

pod oszklonym dachem, mając do dyspo
zycji kilkadziesiąt najnowszej konstruk
cji lamp ..Efa" do górnego oświetlenia, nic 
Wiczoną ilość projektorów, reflektorów. 
Jupiterów, weinertów. „słońc", posiada 
jhDlana-Film" własny potężny agregat na 
JJodwoziu. uniezależniający się w ten spo-
fób od elektrowni. Poza tern posiaia 
EDiana-Film" własne obszerne, nowo
cześnie wyekwipowane laboratorium fil
mowe i fotograficzne, własne warsztaty 
Bekoracyjne. stolarskie, tapicerskie, ma-
wrskie. elektrotechniczne, ślusarskie ird. 

Wytwórnia ta w zespole tak artysty
cznym jak i technicznym łączy w potężną 
edność najświetniejsze nazwiska w Pol-

e. 
Kazimierz Kamiński. 

znakomity atrysta i reżyser Teatru Naro
dowego w Warszawie, obiał klerowni-

o artystyczne. Antoni Piekarski, orga 
ator wielkieg owidowlska na dziedziń-
ch Wawelu p. t. .Ora w szachy", w cza 

ie obchodu sprowadzenia zwłok wie-
zcza Juliusza Słowackiego, został zaan

gażowany jako reżyser i aktor. Prof. Hen
r y k Oralski docent Uniwersytetu Poznań 
wkiego obiał 

kierownictwo literackie. 
| eonard Buczkowski. młodv i rokujący 
kielkle nadzieje fachowiec, zaangażowa

ny został na odpowiedzialne stanowisko 
szefa atelier. Na czele operatorów posta
wiono zaszczytnie znanego w branży fil
mowej p. Alberta Wywerkę. oraz op. Wa 
wrzvniaka i Kryńskiego. 

Na jasnym firmamencie „Diany-Filmu" 
zabłysną również dwie cudowne wscho
dzące gwiazdeczki: oenista. czarnooka 
brunetka, ponętna i diabelsko kusząca Ire
na Gawęcka, która z powodzeniem debiu
towała w roku ubiegłym 

na ekranach Paryża 
oraz filigranowa blondynka o marzyciel
skich, niebieskich cczetach. pani Kaspro-
wiczowa. Zaangażowano również świet
na artystkę operetki warszawskiej i wi
leńskiej, p. Marie Wrońska. Dodainrs je
szcze do tego,, jako inowacie. fakt wejścia 
dyr. Bigoszta w bliski kontakt z zacranicz-
nemi gwiazdami ekranów, reżyserami i te
chnikami, z którymi pertraktacje są w peł
nym toku. 

Z całego szeregu zatwierdzonych do 
nakręcania scenariuszy na pierwszy 
ogień trzaskających iupiterów i olśniewa 
iacych reflektorów idzie film podług roz
głośnej powieści Gustawa Bojanowskie-
R O pod ty t 

„Dziewczę z raiu". 
Zdiecia dokonane będą między iimemi w 
Paryżu Wiedniu. Berlinie. Prawie jed
nocześnie rozpoczęta zostanie realizacja 
ultrasensacvinej powieści poety krakow
skiego, Jaln Kurek, pod tyt. 

...lak zamordowałem Amudsena". 
W koncernie „Diany - Film" zrealizo

wał obecnie reżyser Wiktor Biegański, 
realizator „Wampirów Warszawy" i 
„Orlęcia" — wielki film sportowy pod 
tyt. „Maraton Polski", Zdjęcia do tego 
arcyciekawego filmu dokonane zostały 
w okolicach Krakowa, Warszawy, Kielc 
i Poznaniu. 

Bracia sjamscy. 

Ne 1 : — Ty zawsze musisz robić jednocześnie to, co ja. 
Ns 2 : — Mój kochany, jeśli ci się nie podoba, to możemy 

się rozejść. v 

GERMAINE ACREMANE. 

Podstęp doktora. 
O godzinie dziesiątej wieczorem Ola 

była sama w domu. Rodzice jej poszli do 
teatru, służba udała się na spoczynek. 
• Ola wyszła do klatki schodowej, drżąca 
blada oparła się o ścianę, wreszcie zadz
woniła do drzwi sąsiedniego mieszkania. 
(Otworzył je młody człowiek lat może 
trzydziestu. 

— Czem mogę pani służyć? 
— Bardzo pana przepraszam... N!e 

łnarn siły wejść na szóste piętro gdzie *pi 
Służba ani tern bardziej wezwać pomocy 
dozorczyni. 

Mówiła z trudem głosem omdlewają
cym 

— Zasłabła pani? 
— Tak... Njech mi pan pomoże wró^-ć 

do naszego mieszkania... 
Zaprowadził ją do salonu. Prosiła go, 

£by szedł po lekarza. Przedtem zaś wv 
iaśniła że przy czytaniu książki doznała 
•awrotu głowy. Usiłowała zatrzymać ?'ę 
V fotelu, lecz straciła przytomność, a od
zyskawszy ją po dziesięciu minutach zo
baczyła że leży na dywanie. 
S — łde w tej chwili, rzekł młody czło
wiek 
L — Nie. niech nan zaczeka chwile... Bo-
K sie zostać sama... Mam wrażenie, że 

W robina rumu na cukrze nokrzeni mnie. 
isze otworzyć kredens. Po prawei stro 
znaidzip nan buteleczkę z rumem, ły
żkę i cukier. 
Z zapałem soełniał te polecenia, spo-

:Mdał na sąsiadkę, na która niedy przed-
fon nie zwracał uwagi. Stwierdził, że 
•°*e mieć najwyżej dziewiętnaście lat i 

jest bardzo milutka. Nie była pięknością, 
lecz miała żywe, wesołe oczy, wdzięczne 
dołeczki w twarzy i ładny uśmiech. 

Poczęli gawędzić. Odkryli wspólne 
upodobania i poglądy. Z równem obu
rzeniem mówili o właścicielu domu. któ
ry wyzyskiwał lokatorów podwyższając 
nadmiernie komorne. 

— Czuię się ̂  już lepiej, stwierdz'ła 
wkrótce Ola. Doprawdy nie wiem, co mi 
się stało. 

Właściwie nie potrzebowała już leka
rza, lecz skoro zwróciła się przedtem do 
nowego znaiomego z prośbą o sorowadze 
nie go, musiał teraz spełnić to polecanie. 

— Czy posiada pani adres jakiegoś 
doktora? — spytał. 

— Nie. Nigdy dotąd nie chorowałam. 
— Zwrócę się do tego, który mieszka 

najbliżej... 
— Jak pan chce. 
W kwadrans później powrócił przy

prowadzając doktora Beju, poczem wy
cofał sie dyskretnie. Przed odejściem za
powiedział: 

— Pozwolę sobie jutro dowiedzieć się 
o pani zdrowie. 

Doktór Beju ukończył niedawno stu-
dja. Praktykował zaledwie od kilku ty
godni. Natychmiast ujął rękę Oli chcąc 
zbadać nnls. lecz ona rozumiała się: 

— Wcale nie Wt»m chora. 
— Co pani mówi? 
— Mówię że wcale chora nie jestem. 

Lekarz to tak iak snowiednik. prawda 
Można mu zwierzyć tai0™"'™. Wvmv-
śliła cała historie. abv zwrócić na siebre 
uwagę naszego sąsiada, który jest kawa
lerem. Mam wielką ochotę wyjść zatną-5:, 
a rodzice moi, bardzo dobrzy ludzie, ma
ją tę jedną wadę, że chcieliby mnie iak 
najdłużej" zatrzymać w domu, dlatego uni

kając wszelkich miejsc w którychby moż 
na spotkać przypuszczalnych konkuren
tów. Nie moja wina, jeżeli muszę radlić 
sobie sama. 

Gdy doktór Beju był stary, zgniewat 
by się niezawodnie, lecz ponieważ był 
młody szczere to wyznanie wywołało 
jedynie uśmiech na jego ustach. Przed J-
wszystkiem jednak czuł się człowiekiem 
swego zawodu i mimo wszystko postano
wił zbadać pacjentkę. Spoglądając na ze
garek uiął ręwkę Oli. 

— Chce pan koniecznie traktować po
ważnie swoją wizytę? 

— Tak... Niech nani pozwoli. 
Po kilku sekundach rzekł:. 
— To właśnie przypuszczałem... Pro

szę pokazać język? 
Zaniepokojona słuchała. 
— Czy nie odczuwa pani, czasem zme 

czenia? 
— Bardzo rzadko. 
— Lecz przyznaje pani, że czasem sie 

to zdarza? 
— Naturalnie. Po kilku godzinach ten-

nisa nanrzykład. 
— Widzi pani!... A jak apetyt? 
— Wilczy. 
— To znaczy, że pani nie przyswaia 

pożywienia Pozwoli sie nani zbadać? 
Ola zaczynała już odczuwać żywy 

niepokoi. Oddychała hard^o głęboko, po
tem lekko kaszlnęła. Dr. Beiu z zatroska
ną mina nie potrzebował wiele czasu dla 
postaw^nia d'a°nozv. 

— Ma nani ukrytą anemię. Naierorzej 
nie wiedzieć o swej chorobie. Musi sie 
pani leczyć. Nie iest badzo groźne. Na 
szczęście odkryliśmy zło w samych po
czątkach. Wyratuję panią z tego, ale 
trzeba skrupulatnie wykonywać moje złe 
cenią. Byłoby bardzo niebezpiecznie wy 

RUDOLF DIESEL 
wynalazca słynnego motoru, który- znaj
duje coraz szersze zastosowanie w przo-
myśle i żegludze. Dzisiaj przypada 70-tJ 
rocznica urodzin tego człowieka, który, 
podobnie, jak wielu innych wynalazców; 
zmarł w roku 1913 w nędzy, podczas gdy 
inni na jego wynalazku zarobili miliony. 

Amerykanin musi wyglą
dać młodo... 

O l b r . y m l roawo j p r z e m y s ł u k o s m o t y c * . 
nego w S t a n a c h Z jednoczonych . 

Jeżeli Amerykanka jest, jak to często 
twierdzą, najpiękniejszą kobietą na świe 
cie, to piękność swą w wielkiej mierze 

zawdzięcza... mężczyźnie. 
Tak przynajmniej przypuszczać należy ? 
artykułu w „New York Times Magazine" 
i jego ilustracji, na której widzimy pięk
ność amerykańską w otoczeniu tych, któ
rzy się do jej wdzięków i sławy przy-
czynili. 

W grupie tej najbardziej uwidocznieni 
są „doktorowie kosmetyki" — „beautl-
ciaii" i „cosmetician", jak ich zwą po tam 
tej stronie Atlantyku. Amerykanki wy
dają rocznie dwa miljardy dolarów 

na swą piękność. 
Funkcjonuje tam 40 tysięcy salonów kos
metycznych i upiększających, zarabiają
cych dziennie około 5 miljonów dolarów. 
Salony te sprzedają 7.000 różnych prepa
ratów 50 milionom kobiet, wydającym ba 
jońskie sumy na utrzymanie lub podnie 
sienie swej piękności. 

Ale mężczyźni nie mogą rzucać.ka
mieniem na płeć piękniejszą, gdyż sami 
wydają rocznie 850 miljonów dolarów 
u fryzjerów i golarzy. Rachunki ich za 
masaż twarzy wynoszą 100 miljonów do
larów rocznie, a środki na włosy kosztują ^ 
dwa razy tyle. Amerykanin musi wyglą
dać młodo, gdyż wygląd zmęczony i zmu 
szczki mogą mu zaszkodzić w świeci? 
businessu. 

chodzić teraz zamąż. Należy błogosła 
wić los, który mnie z panią zetknął. 

Ola była przejęta do głębi. Któż mógł 
przypuszczać., że jej podstęp doprowadzi 
do takich następstw. Doktór pożegnał 
ją skreśliwszy pierwszą receptę i zapi 
wiedziawszy. że przyjdzie nazajutrz. 

W kwadrans potem wrócili rodzice, 
rozbawieni.komedią, którą oglądali. Wy 
słuchali opowiadania córki o przygodach 
i przestraszyli się. Uwierzyli oczywiścic 
w zawrót głowy. 

Codziennie odtąd młody sąsiad i le
karz interesowali się stanem zdrowia OH. 
Pierwszy pozostawał przed drzwiami, 
czerpiąc nowiny od pokojowej, drugiego 
wprowadzano do chorej. 

Doktór był bardzo sympatyczny. Sko
ro po dwóch miesiącach oznajmił, żą ane
miczna panienka jest całkowicie wyle
czona, nikt nie zdziwił się jego oświad
czynami o jej rękę. Przecież pielęg 
nował ją tak troskliwie. 

Oełoszono zaręczyny. 
W przeddzień ślubu dr. Beju rzekł dr 

narzeczonei: 
— Nie chce ukrywać dłużej przed tobą 

nopełnioneeo kłamstwa. Oszukałem rX 
Powiedz, kor-hanie. że mi przebaczysz. 
Nigdy nie miałaś anemii. Odebrałaś ko
medie na użvtek kn^o inneao. skorzysta
łem z niej, fdvż tylko w ten soosób mo
głem cie zdobyć. Twój sympatyczny są
siad bvł rywalem zbyt groźnym. Od 
pierwszego wejrzenia podobałaś mi ,sJe 
tak bardzo, że postanowiłem użyć pod
stępu. Czy nie masz o to żalu do mnie? 

Ola orzvtuliła sie do niego i szepnęła 
— Bardzo dobrze zrobiłeś... Kochem 

:o: 
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Młoda maszynistka 
zamordowała posługaczkę. 

Sukces policji śledczej w Berlinie. 

Sprytny pomysł przestępcy. 
Mdjon franków i dziura w ścianie. 

Przed trzema dniami wieczorem zosta
ła w tajemniczy sposób zamordowana w 
Berlinie posługaczka hurtowej firmy ma-
tcryj jedwabnych „Becker i Emmer" — 
Anna Schiller. Narazie morderstwo wyglą
dało 

bardzo tajemniczo, 
jLidyż nic nie zostało zrabowane I przyczy
na zamordowania biednej koMety była zu
pełnie nfeznana. Policji śledczej udało sie 
iednak w ciągu 24 godzin wykryć osobę 
mordercy i zmusić ją do przyznania się. 

Jeden ze śwradków wyznał na śledz
twie, że na krótki czas przed godziną, w 
której mogło być dokonane morderstwo, 
widział na podwórzu domu. w którem mor 
Jerstwo zostało dokonane, jakaś przecho
dzącą młodą, elegancką kobietę. — Inny 
świadek zeznał, że wkrótce po godzinie 
morderstwa widział jakąś kobietę prze
chodzącą przez podwórze i kierującą s'ę 
do bramy łączącej je z podwórzem sąsied
niego domu. Dalsze śledztwo wykazało, 
że przed morderstwem widziano zamor
dowaną Annę Schuler rozmawtagącą o 
ezemś gwałtownie z pracującą w tej sa
mej firmie 24-letnfą maszynistką Erną An
toni. ;< - • 

Na drugi dzień policja sprowadziła mlo 
dą maszynistkę wprost z bhjra od prący
mi policję. Erna Antonie przypuszczała, 
że została wezwana na policję jako świa
dek i przez jakiś czas zachowywała się 

zupełnie spokojnie. 
Badający ją komisarz zwrócił uwagę 

na to, że w czasie zeznań Erna przez cały 
czas trzymała ręce w kieszeni fartuszka 
służbowego, którego nie zdjęła, wycho
dząc z biura. Kiedy na żądanie komisarzu 
Anton! pokazała mu ręce, okazało się, że 
jedna ręka była w dwóch miejscach za-
krajana. Na pytanie komfearra Erna i tym 
razem odpowiedziała z zupełnym spoko-
nm, że zbła w domu szybę i porznęła so
bie palce. Na drugie pytanie, co robiła w 
poniedziałek wieczorem na podwórzu do-
mtmr. 17 przy ulicy Chariottenstrasse ma 
szynlstka nie mogła dać 

wystarczającej odpowiedzi. 
W tym czasie dokonano w domu jej ro

dziców, u których mieszkała, starannej re
wizji, podczas której agenol znaleźli poń
czochy, jakie miała Antoni na sobie' dnia 
poprzedniego Pończochy były świeżo wy
prane, pomimo to jednak znać było na mich 

liczne ślady krwi. 
Również i na palcie maszynistki widać 

było ślady krwi. Kiedy pokazano pończo
chy f palto ta spojrzawszy na nie, zem
dlała. 

Kiedy przyszła do siebie, przyznała się 
szczerze. Iż zabiła Annę Schuler. Posługa
czka ta już cztery lata przed wypadkiem 
dowiedziała się o jej stosunku 

Fakty, 
które smucą przyjaciół 

książki. 
Kultura XX wieku. 

W kilku większych miastach francu
skich został przed niedawnym czasem 
wprowadzony smutnie, świadczący o na
szej kulturze, zwyczaj przerabiania staro-
oprawnych książek 

na pudełka do cukierków. 
Dziwna ta moda szerzy sie obecnie w Hi
szpanii. 

„W penuwnej cukierni znajdującej się 
w crmtrum Madrytu, pisze w związku z 
tą sprawą w ..Epoce" p. Ludwik Aranjo 
Costa. obok bombonierek mniei lub wię
cej eleganckich, prześcigających się w 
mnie? lub więcej fantastycznych kształ
tach znajdują się autentyczne tomy pięk
nie oprawne w skórę wytłaczana z wid
niejącym na nich złoconym tytułem, za
wierające cztery do sześciu pierwszych 
stron. Dalsze stronnice, o boleści! 

nie istnieia. 
Zgilotynowano książkę przy samym 
grzbiecie: sklejono solidnie brzeei. wyło
żono, wnętrze utworzonego w ten sposób 
pudełka tekturą lub płóciennym papie
rem..." 

P. Ludwik Aranjo Costa dodaie, i i wi
dział w podobny sposób okaleczone wy
tworne wydanie książki Hueta. wydanej 
w Amsterdamie w roku 1670. „Teatr w 
praktyce" księdza d'Aubignaca. wreszcie 
jeden tom ..Słownika literackiego" wyda
nego w Lićge w roku 1768. 

z pewnym żonatym mężczyzną 
: od tej pory systematycznie teroryzowala 
swoją ofiarę, stale domagając się >>ni<;-
dzy i grożąc szantażem. Doprowadzona-
do ostateczności Erna Antoni w pewnej 
chwili straciła panowanie nad sobą i po 
sranovv:T:i zamor ić Schuler. Schwyc 
a 

długi nóż biurowy. 
służący do rozcinania kopert i jak szalona 
rzuciła się na poslugaczkę, która w tym 
czasfe była zajęta paleniem w piecu. Cios 
był wymierzony trafnie i Schuler odrazu 
padła martwa. Po dokonawhi zabójstwa 
Erna Antoni wyszła do sąsiedniego domu, 
wytarła w bramie zakrwawione ręce i 
skierowała się do przystanku tramwajo
wego. Po drodze rzuciła nóż do kanału. — 
Ponieważ tramwaj długo nie nadchodził 
najęła taksówkę i przyjechała do domu, 
gdzie wyczyściła palto 1 obuwie i wypra
ła pończochy. 

Młodocianą morderczynie osadzono w 
więzienin. 

Parę tygodni temu u jednego z najbar-
dz' i znanych jubilerów paryskich na pla
cu Vendoir • zjawił się 

elegancko ubrany 
', poważnie wyglądający jegomość i po 
bardzo starannym wyborze kupił naszyj
nik brylantowy wartości mijona franków. 
Kliemt zapłacił całą sumę gotówką i dal 
polecenie, ażeby dostarczono mu kolję do 
willf na sąsiedniej ulicy 

W parę dni później bogaty klient zjawił 
s?e znów u jubilera i tym razem zamówił 
już 

nową kolję 
wartości trzech miljonów franków, a gdy 
naszyjnik był gotowy, polecił odesłać go 
sobie do willi zaznaczając, że wypłaci u-
prawomocnionemu posłnńcowif należność. 

Jubiler, zachwycony swoim klientem, 
czyniącym tak bogate zamówienia, wy
słał z naszyjnikiem najpoważniejszego 
swego pomocnika. Pomocnik zastał klien
ta, którego mieszkanie wskazał mu portjei 
przy wejściu, w pokoju sypialnym właśnie 
w chwili gdy się golił. 

Nie mai na sobie nawet kamizelki; ani 

Krateczki sądowe. 

Droga sukienka karnawałowa. 
Młodociany defraudant. 

Kolosalny wpływ na człowieka ma 
środowisko w którem sie obraca. Niedar 
mo mówi przysłowie: z kim przestajesz 
takim się stajesz albo czem skorupka za 
młodu nasiąknie, tern na starość trąci. 
Tak np. człowiek z gruntu poważny i za
cny, skoro przez przypadek wtrącony zo
stanie do wiezienia i tu dostanie sie pomię 
dzy zawodowych kryminalistów, podda 
Łie mimowoli ich destrukcyjnemu wpływo 
wl i zboczy na drogę występku. Wypad
ki takie są bardzo częste. 

Szczególnie ludzie młodzi sa podatni 
na wszelkie wpływy zgubne. Dla tego też 
winni być otaczani jaknajtroskliwsza opie 
ką jeśli nie rodziców i wychowawców 
szkolnych, to społeczeństwa. Nie każdy 
bowiem z młodzieńców w witku lat ośm-
nastu do dwudziestu ma rodziców lub też 
uczęszcza do szkoły jeśli nie średniej to 
wyższej czv też zawodowej. I tych błą
dzących po świecie samopas należy orga
nizować w różne związki na wzór YMĆA 
czy też Związku Młodzieży Polskiej. Na
leży dać im strawę duchowa, któraby spa 
raliżowała fatalny wpływ wielkomiejskiej 
ulicy 

Tego rodzaju refleksje nasunęły mi się 
gdym przysłuchiwał sie rozprawie sądo
wej przeciwko 18-letniemu Janowi Cybul
skiemu, oskarżonemu o malwersacje na 
szkodę Jana Millera, byłego pracodawcy 
tego młodzieńca. 

Jan Cybulski, wcześnie stał sie sierotą 
Jupż wzaraniu swych lat młodzieńczych 
poznał ujemne cechy życia. Dojrzał przed 
wcześnie i jak to mówią, zepsuł sie. Prze-
dewszystkiem pociągnęły go ku sobie ko
biety. Nie wywarły one jednak na chłop
ca wpływu zbawiennego lecz wprost zgu
bny gdyż popchnęły go na drogę wy
stępku 

JEGO KOCHANKA. 
Przypadek zetknął go z pewna osobą 

nader frywolnvcb obyczajów. Zakochał 
t=ie w niej na zabój. Rzucił sic do jej stóp 
i jął błagać bv z nim razem zamieszkała 
Oaki smyk). Zgodziła sie na to. lecz uprze 
dziła go zgóry. że utrzymanie lei bedrie 
go słono kosztowało. Oczarowany chło
pak z entuzjazmem przyjął to do wiado
mości i oświadczył, że będzie spełniał 
wszelkie jej kaprysy. 

Pracował wówczas w sklepie Jana 
Millera, handel win i wódek tudzież to

warów kolonialnych i delikatesów. Na-
ógół sumienny i pracowity z biegiem cza
su pozyskał sobie pełne zaufanie swego 
pracodawcy, który posyłał go na dwo
rzec kolejowy po odbiór większych trans 
portów, jak również do klientów po pie
niądze. Wobec tego, iż p. Miller dość czę 
sto wyjeżdżał, żony zaś ani bliskich krew 
nych nie miał, stał się przeto Cybulski 
niejako alterego swego pryncypała w 
sklepie. Otrzymywał dość przyzwoite 
wynagrodzenie, tak że starczyło mu i na 
utrzymanie i na ubranie się dość przy
zwoite. O tern jednak, by prowadzić wy-
stawniejszy tryb życia, chłopiec marzyć 
nie mógł.' 

A tu bohdanka jego zaczęła mu sta
wiać coraz większe wymagania: musiał 
jej dawać pieniądze i na kosmetyki, 1 na 
fryzjera i na kino, i na teatr, musiał z nią 
wieczorami uczęszczać do restauracyj 1 
dancingów. Niejednokrotnie bliski był 
rozpaczy, nie śmiał jednak powiedzieć da 
mie. Iż nie ma pieniędzy, gdyż obawiał się 
że go porzuci. A świata za nią nie wi
dział. 

ZADANIE DZIEWCZYNY. 
Pobory jego nie mogły wystarczyć na 

zaspokojenie wymogów pustej kobiety. 
I wówczas to zaczął nadużywać zaufania 
szefa. Mianowicie jął sprzedawać „na 
lewo" butelki co droższych win, w czem 
p. Miller narazie nie zorientował się. 

Lecz oto piękna Józia zażądała ele
ganckiej sukienki na karnawał. Sukienka 
taka kosztowała mniej więcej 250 zło
tych. I oświadczyła wręcz Cybulskiemu, 
że jeżeli jej nie otrzyma, to współżycie 
ich skończy się. 

I wówczas zdobył się na czvn ostate
czny. Przywłaszczył sobie 300 zł. zain-
kasowane na mieście i kupił dla swej Józi 
sukienkę karnawałową. I Jakiż bvł re
zultat? Połapał się wreszcie P. Miller, że 
Cybulski nopełnił nadużycie, dał znać no-
licji, która defraudanta aresztowali 
Przed sadem ze skruchą, przyznał się do 
winy, oświadczając, że to kochanka po
pchnęła go do defraudacji. 

Sąd po naradzie skazał Cybulskiego 
na trzy miesiące więzienia z zawiesze
niem wykonania wyroku na przeciąg lat 
trzech. Sa-wicz. 

marynarki. Klient z namydloną twarzą 
przeprosił subjekta, obejrzał staranniie na
szyjnik, otworzył szufladę tualetH przV 
której się golM i dość niedbale rzucił do 
niej 

szkatułkę z naszyjnikiem. 
Następnie zasunął szufladę i zaczął 

golić w dalszym ciągu. Po ukończenfci go-,; 
lenia zwrócił sie do subjekta, przeprosił gff 
znowu, że kazał mu tak długo czekać, leci 
w tej chwili przyniesie mu z gabinetu PflBj 
"iądze Subjekt, będąc pewny, że skrzy1". 
ka z naszyjnikiem mieści się w szufladz*' 
tualety, z której 

nie spuszczał oka. 
uprzejmie zgodził się na czekanie. Czekaj 
około 20 minut, lecz klient jakoś nic P 1 " 2 ^ -
chodził. Zaniepokojony nieco subjekt udał 
się do sąsiedniego pokoju, lecz nic znalach 
tam nikogo. Wówczas rzucił sle do stoli"! 
ka tualetowesjo i otworzył szufladę, w kto| 
rej powinna była znajdov/ać się skrzynka? 
z naszyjnikiem... 

Niestety w szufladzie nie było skrzynki 
••atomiast... była dzinra, prowadząca P0' 
przez ściankę szuflady, biura \ ścianę P°" 
koju. przy której stało biurko, do sąsied'2 

niego pokoju. Okazało się, że sprytny 3*i 
szust po udaniu sie do sąsiedniego pokoju 
przez dziurę w ścianie wydobył ukrytą ^ 
szufladzie skrzyneczkę z naszyjnikiem i 

najspokojniej zbiegi. 
Przerażony subjekt wybiegi na ulic^ 

a stojący w bramie wiMi odźwierny oznaj
mił mu, że jegomość, który wynajął m 
willę na parę miesięcy, wyprowadził si*' 
już dzi:ś rano. a przed kwadransem spokój" 
uc opuścił ją na zawsze7. 

Policja poszukuje sprytnego zlodziejJI 
od tygodnia... naprózno. 

k ó d z k 
Chwi 

Iragedja 16~letniej 
matki. 

Wiedeń, w marcu. Onegdaj okolJ 
północy pewien Czech, opuszczając hot4 
Neubau przy ulicy Neustift, zwrócił uwfli 
gę portjerowi, iż usłyszał z za uchyloj 
nych drzwi przyległego pokoju rozmowę 

mężczyzny z kobietą, 
planujących niewątpliwie wspólne samo* 
bójstwo. 

Portjer natychmiast pośpieszył na K°' 
rę w towarzystwie pokojówki. W owvm 
pokoju panowała zupełna cisza. Zapuka
no. Drzwi się otwarły, pojawił się w n;ch 
młodzieniec, zapytując ze zdziwienie!}1 

portjera o przyczynę tak spóźnionej wj j 
zyty. Portjer wszedł do pokoju, wyjaśni'' 

swoje podejrzenie 
i zażądał od młodzieńca i jego młodziut* 
kiej towarzyszki, aby się poddali rewi-
zji. Nie znalazł jednak broni. Przepro
siwszy parę, odszedł. 

Zaledwie jednak znalazł się na scho
dach, gdy ciszę nocną przerwały dw3, 
wystrzały rewolwerowe. Dochodziły' 
właśnie z owego pokoju. Przerażony 
portjer wrócił 1 otworzywszy drzwi uj
rzał parę kochanków, leżącą na łóżku W 
kałuża krwi. On już nie żył, ona zaś zna.'I 
dowała się w ostatnich 

drgawkach przedśmiertnych. 
Zawiadomiono o wypadku natychrma-'] 

policję. Okazało się. że on liczy 20 l?-1-] 
nazywa się Fryderyk Weitz, jest synetf] 
zamożnego kuśnierza — ona zaś liczy ł« i 
zaledwie 16, nazywa się Hilda Rauschcr 
jest pomocnicą krawiecką. 

Mimo tak młodego wieku, była Hilda 
już matką. Dziecko jej liczy sześć m?*-" 
sięcy. Młodzi 

kochali się serdecznie 
i pragnęli się pobrać. Ale rodzice Fryde
ryka stanowczo odmówili zgody na ^ 
związek. Zrazu wypłacali mimo to rcgi'' 
larnie pensje młodziutkiej matce, w ostał* 
nich czasach zaczęli nawet to zanieb>" 
wać. Fryderyk, zajęty w pracowni o j ^ * 
i całkowicie od niego .zależny, nic potra'" 
zdobyć sie na samodzielne ukształtował' 
nie sobie życia i wybrał śmierć. 

Dziwne i tragiczne losy młodych zbfó 
kanych serc! 

nie n 
Zarząd Łódzkiej Or 

tnicznej oraz Związek 2 
K'ków w Łodzi wystosov 
Pmemoriał, z którego pi 
F dziej charakterystyczne 

Powstała w Łodzi w 
t. cówka muzyczna, 
P.P. n. Łódzkiej Orkiestry 
B złożonej z tutejszych m 
twych, zdobyła sobie w 
t prawo obywatelstwa, b< 
^nareszcie dotkliwą luk< 
f życia duchowego naszef 

kie znaczenie kulturalne 
i. stało uznane przez repre 
J bywatel! Magistrat m. Ł 
I swój wyraz w udzielanj 
I 'ok rocznie 

subsydjach mi 
Jednakże stale wzmag 

, związane z organizacją 
certów z Jednej strony, : 
brak odpowiednich do p 
duszów, których miasto 
stającego ciągle budżetu 
kiestrze odmawiało, poci 

. >mutną konieczność cora: 
redukcji działalno: 

która nietylko że nie mo 
swego aparatu orkiestr 
zespołów europejskich, 
wać swego na szerszą sk 
programu kulturalno - ai 
lecz wręcz przeciwnie: v 
certu do koncertu, prow 

żywot przygc 
pozbawiona w sezonie 1 
dodatkowego subsydjura, 
przez Magistrat udzielar 
była wreszcie całkowicie 
zie swą dalszą działalnoś< 
dą dla szerokich warstw 
czeństwa. 

W ten sposób miasto 
szło półmilionowej ludne 
zostało nagle jednej z na: 
w kraju placówki muzyca 
ki swemu długoletniemu 
nabytej rutynie, posiadająi 
pletowaną w ciągu wielu 1 
tekę oraz instrumenty mu 
by, jako jedyna do tego i 
niać z niezmiernym pożyt 
powierzoną jej 

misję kulturalti 
Że taki stan rzeczy, zti 

J. KRZEWIŃSKI 

mim 
POWIEŚĆ 

— Dziękuje, nie pijam z 
| ki -— wymawiała się Lodź 

zroczysty płyn w kieliszki 
— To „smirnówka", — 

rei sąsiad. 
Henia i Klimcia w tym 

starały się ją nakłonić, abv 
ności. 

Ubawiły; ją te ich zaba 
komunikaty; roześmiała si< 
cna wódkę. 

— Moju sobstwiennuju 
— rzekł rozkazującym tone 

Natychmiast jeden z siwi 
Wał sie z krzesła i podbiegi 
,rv stał przy piecu pod ści; 
skórzaną walizkę, która na 
wała i wyjął z nie; srebrna 
rzył ją i nałożył na talerzvl 
iarnistego. wspaniałego ka 

Wypity kieliszek mocnej 
*tność dwóch je! sąsiadów. \ 
kawioru, jakiego w Warsza 
)*dv nie kosztowała — pos 
trosze z nieznośnem dla niei 
Me najmłodszego w tern 
Mężczyzny. 
i Po kilku jeszcze kolejka 
* i " i przekąskach, młody cz 
poczniej fundator, obstalowj 
! szampana 
' Ku zdizwieniu Lodzi, w te 



Nr. & 

tąpcy. 
etanie. 
nt z namydlona twarzą 
ta, obejrzał stara nndie na-
ł szufladę tualetH przV 
dość niedbale rzucił d<i 

: z naszyjnikiem. 
iinąl szufladę i zaczai sf? 
ciągu. Po ukończeniDu gó4 
h subjekta, przeprosił %<* 
nu tak długo czekać, lec*' 
niesie mu z gabinetu v*v j 
>ędąc pewny, że skrzyń-; 
n mieści się w szufladzie' 

uszczał oka. 
' się na czekanie. Czekał 
x:z klient jakoś nic przyj 
ojouy nieco subjekt udał. 
> pokoju, lecz nic znalazfl 
/czas rzucił sic do stoł'j| 
otworzył szufladę, w ktdj 
znajdować się skrzynk?! 

tfladzie nie było skrzyflWI 
dziura, prowadząca po-
iflady, biura i ścianę po
stało biurko, do sąsied-

azało się, że sprytny o*"! 
ie do sąsiedniego pokoju • 
aanae wydobył ukrytą * 
eczkę z naszyjn;kicm I 
toinie] zbiegł. 
tbjekt wybiegł na ulico 
ie willi odźwierny oznaj-
mość, który wynajął W 
csfęcy, wyprowadził si* 
zed kwadransem spokój" 
iawsze'. • 
:uje sprytnego zlodziejJ 
różno. 

Nr. 07 .ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 19 marca iy2S roktt. Str. 5 

Muzyka podnosi i uszlachetnia!..-

Łódzka Orkiestra Filharmoniczna 
w obronie swego istnienia. 

Chwilowe trudności finansowe Magistratu — 
nie mogą pozbawić miasta poważnej placówki kulturalnej. 

Kó 

ja 16~letniej 
natki. 
narcu. Onegdaj okol 
>zech, opuszczając hot 
v Neustift, zwrócił uwi 
' usłyszał z za uchyh 
egłego pokoju rozmów 
ny z kobietą. 
ątpliwie wspólne san 

miast pośpieszył na gń-
e pokojówki. W owvn' 
zupełna cisza. Zapuka-
farły, pojawił się w n:ch 
ytując ze zdziwieniem 
ynę tak spóźnionej w l 
zedł do pokoju, wyjaśni' 
podejrzenie 

Izieńca i jego młodziuł* 
aby się poddali rewi-

iednak broni. Przeproś 
edł. 
ik znalazł się na scho* 
nocną przerwały dwa 
Iwerowe. Dochodziły 
i pokoju. Przerażony 
'tworzywszy drzwi ui-
;ów, leżącą na łóżku W 
już nie żył, ona zaś zna.', 
tnich 
przedśmiertnych. 
) wypadku natychmiast] 
się, że on liczy 20 im 
:ryk Weitz, jest synertl] 
rża — ona zaś liczy '«{ 
wa się Hilda Rauschcr'] 
awiecką. 
iego wieku, była Hilda1 

ko jej liczy sześć m'<-"( 

się serdecznie 
ać. Ale rodzice FrydH 
dmówili zgody na tertl 
/ypłacali mimo to refftflj 
ziutkiej matce, w osta**] 
ęli nawet to zanieto"! 
:ajęty w pracowni o'fi*J 
;go .zależny, nic potraf" 
lodzielne .ukształtował 
wybrał śmierć, 
zne losy młodych zbła 

Zarząd Łódzkiej Orkiestry Filharmc 
_znej oraz Związek Zawodowy Muzy-
5w w Łodzi wystosował do Magistratu 

Ptnemorjał, z którego przytaczamy bar-
I dziej charakterystyczne ustępy: 

Powstała w Łodzi w r. 1915 nowa pla-
B cówka muzyczna, 

p. n. Łódzkie! Orkiestry Fil harmonicznej. 
E złożonej z tutejszych muzyków zawodo-
1-wych, zdobyła sobie w szybkim czasie 
| prawo obywatelstwa, bowiem wypełniła 
t nareszcie dotkliwą lukę w całokształcie 
f życia duchowego naszego miasta. Wiel-
k kie znaczenie kulturalne tej placówki zo-
f stało uznane przez reprezentujący ogół o-
l bywateli Magistrat m. Łodzi, co znalazło 
f.' swój wyraz w udzielanych tej instytucji 
r- rok rocznic 

subsydiach miejskich. 
• Jednakże stale wzmagające się koszty, 
I Związane z organizacją rzeczonych kon-
I certów z Jednej strony, z drugiej zaś —-

brak odpowiednich do potrzeb tych fun
duszów, których miasto, pomimo wzra
stającego ciągle budżetu swego, stale or
kiestrze odmawiało, pociągnęły za sobą 

t >mutną konieczność coraz dalej idącej 
redukcji działalności Ł. O. F., 

która nietylko że nie mogła udoskonalić 
swego aparatu orkiestrowego na miarę 
zespołów europejskich, ani też zrealizo
wać swego na szerszą skalę zakreślonego 
Programu kulturalno - artystycznego, , 
lecz wręcz przeciwnie: wegetując od kon 
certu do koncertu, prowadząc 

żywot przygodny. 
Pozbawiona w sezonie bieżącym nawet 
dodatkowego subsydjum, stale jej dotąd 
przez Magistrat udzielanego, zmuszona 
była wreszcie całkowicie zawiesić nara-
zie swą dalszą działalność z wielką szko
dą dla szerokich warstw naszego społe
czeństwa. 

W ten sposób miasto nasze, o prze
szło półmilionowej ludności pozbawione 
zostało nagle jednej z najpoważniejszych 
w kraju placówki muzycznej, która dzię
ki swemu długoletniemu wyszkoleniu 1 
nabytej rutynie, posiadając przytem skom 
pletowaną w ciągu wielu lat bogatą bibljo 
tekę oraz instrumenty muzyczne, mogła
by, jako Jedyna do tego powołana, speł
niać z niezmiernym pożytkiem dla miasta . 
powierzoną jej 

misję kulturalną. 
Ze taki stan rzeczy, znamionujący po

żałowania godny upadek kultury Łodzi, 
jest wysoce niepożądany, rozumie się sa
mo przez się. Dlatego też przeciwdziała
jące zaprzepaszczeniu tejże kultury, staje 
się sprawą doniosłej wagi. 

Jakież są drogi, prowadzące do urze
czywistnienia tego szczytnego celu? 

Przedewszystkiem, stworzenie 
stałej bazy materialnej, 

która podobnie jak teatrowi Miejskiemu, 
umożliwiłaby Ł. O. F. stały i normalny 
byt oraz dalszy swobodny rozwój. Wy
asygnowane na ten cel przez miasto fun
dusze, dość znaczne nawet na pierwszy 
rzut oka, 

nie poszłyby na marne. 
bowiem, nie mówiąc już o nieobliczalnych 
korzyściach moralnych, wypływających 
z faktu niepodzielnego posiadania przez 
miasto tak ważnej placówki kulturalnej, 
sumy na ten cel wyasygnowane zwróci
łyby się miastu w znacznej części, dzięki 
odpowiedniej eksploatacji orkiestry, bę
dącej do całkowitej dyspozycji Magistra
tu. 

Łódź, miasto ciężkiej i mozolnej pracy 
codziennej, miasto posiadające tak mało 
urządzeń kulturalnych, z których w całej 
pełni korzystają obywatele na Zachodzie, 
winno dołożyć starań, aby zachować 
przynajmniej te niezliczone placówki kul
turalne, które w ciągu długich lat przez 
swą pożyteczną i owocną działalność 

dowiodły, 
lż stanowią nader poważny i doniosły 
czynnik w duchowem życiu naszego mia
sta. 

Byłoby to wielką i nieprzemijającą 
zasługą Magistratu, gdyby przez: 
Dmiastowienie Orkiestry Filharmonicznej. 
zapoczątkował nową erę w dziejach kul-v 

tury muzycznej Łodzi. Tylko umtestowro-
na orkiestra pod nazwą Orkiestry Fiflhar-
moniczuej miasta Łoitzi, wolna od gnębią
cych przypadkowości losu, rozwijająca ste 
swobodnie pod opiekuńczem ski zydlem, 
nrasta mogłaby godnie spełniać powie
rzone jej przez miasto zadania.kulturalne 
czy to w stosunku do młodzieży szkolnej, 
Klas robotniczych i ster urzędniczych, czv 
też w stosunku do całego ogółu obywa
teli. 

Wydatki w ciągu roku na utrzymanie 
miejskiej orkiestry filharmonicznej wy
nieść winny 153 tysiące złotych. 

Powyższemu memorjałowif nie może
my odmówić słuszności i gorącego popar
cia. Niezrozumiały stosunek Magistratu, 
w pierwszym rzędzie zaś Wydziału Oś
wiaty i Kultury do Ł. O. F. musi się zrmfe-
nić. Należy nareszcie zrozumieć, jak do
niosłe znaczenie kulturalne i wychowaw
cze posiada 

muzyka. 
Obok Teatru i Galerii Sztuki winna bez 

względnie istnieć w Łodzi Miejska Orkie-
bira Filharmoniczna. Wpływ muzyki n« 
masy jes: ogromny. Ludność Łodzi 

uwielbia muzykę 
i nie wolno jej tej strawy duchowej odma
wiać. Kwota 153 tys. złotych rocznie w ra 
mach budżetu kilkudziesięciu milionowego 
r,:e jest tak znaczną, by odpowiedź brzmią 
ła: 

niema pieniędzy! 
Pieniądze muszą się znaleźć, tego do^ 

maga się od Mag;Stratu cała Łódź kuttural 
na. Któż, jak nie orkiestra symfoniczna pro 
dukować będzie wobec rzesz słuchaczy 
arcydzieła muzyki polskiej? 

Ł. O. F. zarówno jak i Tealtr Miejski 
! Miejska Galer ja Sztuki musi posiada e 
odpowiednią bazę materialną. . K. 

Przerwana idylla bandyty. 
Celne strzały policjantów. 

Z Modrzejowa donoszą: 
Przed paru dniami porcja została za

wiadomiona, że do mieszkania Ireny Kra
sek w Modrzejowie przychodzi dość czę
sto 

znany bandyta 
Tomasz Lelek. 

Roztoczono obserwację. 
Onegdaj. około godziny 9 wieczorem 

Lelek przyszedł do mieszkania Krasków-
nv, poczem razem wyszli, kierując się w 
stronę piwiarni. 

Na ulicy Henryka Lelek natknął się na 
śledzących go policjantów. Padł okrzyk: 
ICęce do goryl 

Bandyta, nie spodziewając się zasadz
ki, w pierwszej chwifó oniemiał 

ze zdziwienia. 
Szybko się jednak zorientował w sy

tuacji i w mgnieniu oka wydobył jedną rę
ką z keszeni mały rewolwer, drugą zaś 
'.'ęką usiłował odpiąć od pasa duży rewol
wer systemu „parabellum" 

Policjanci widząc, że bandyta zamie
rza, sie bronić skierowąii broń w jego str o 
nę. Posypały się strzały. Przeszyty kilko
ma kulami bandyta • 

mną! martwy . , 
aa ziemię. 

Przy rewizji znaleziono w kieszeniach 
bandyty kilka wytrychów, dwa rewolwe
ry, kilkadziesiąt ładunków i 40 złotych go 
tówką. 

Zabity bandyta liczył lat 31 i miał za 
sobą bardzo bogatą przeszłość. 

Pochodził on z powla/fcu krakowskiego. 
Bandyckie rzemiosło uprawiał już lat kil
ka. Schwytany przez policję Lelek został 
za różne napady i rabunki skazany przez 
sad 

na 11 lat 
Ciężkiego więzienia. Odsiadując karę spry 
tny bandyta zaczął .symulować obłęd. — 
Przewieziono go doszpltaJa dla umysłowo 
chorych w Bogucicach na G. Śląsku. Tam 
jednak udało mu sJę zmylić czujność dozór 
ców i zbiec. 

Zorganizowawszy bandę, sam staną\ 
na jej czele i przez parę miesięcy doko
nywał śmiałych rabunków ua terenie wo
jewództwa krakowskiego, G. Śląska i w 
Zagłębiu. • 

Aresztowana Irena Krasek, wzięta w 
krzyżowy ogień pytań, zeznała, że Lelek 

ze swoją bandą 
zamierzał o godzinie 1 w nocy z dnia 14 
na 15 b. m. dokonać napadu na ks. Golę 
w Niwce. Podczas rewiizjl w mieszkaniu 
Kraskówny znaiezibno t 
mi narzędziami, potrzel 
wania kas pancernych. 

wszystk>e 
Jo rozpru 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 
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— Dziękuje, nie pijam zwyczajnej wód 
ki — wymawiała sie Lodzia. widząc prze 
zroczysty płyn w kieliszku. 

— To „smirnówka", — objaśnił ją dru 
ci sąsiad. 

Henia i Klimcia w tym czasie minami 
starały sie ją nakłonić. abv nie robiła trud 
ności. 

Ubawiły, ją te ich zabawne mimiczne 
komunikaty; roześmiała sie i wypiła mo
cna -wódkę. 

— Moju sobstwiennuju ikru dajtie jej' 
-- rzekł rozkazującym tonem nieznajomy. 

Natychmiast jeden z siwych panów zer 
Wał sie z krzesła i podbiegł do stołu, któ
ry stał przy piecu pod ściana. Otworzył 
skórzaną walizkę, która na stole spoczy
wała i wyjął z nie; srebrna puszkę. Otwo 
rzył ją i nałożył na talerzyk Lodzi grubo

ziarnistego, wspaniałego kawioru. 
Wypity kieliszek mocnej wódki, uprzej 

[•mość dwóch jei sąsiadów, wyborny smak 
Ikawioru. jakiego w Warszawie jeszcze ni 
f£dv nie kosztowała — pogodziły ją po-
Ltrosze z nieznośnem dla niei zachowaniem 
tMe najmłodszego w tern towarzystwie 
F^eżczyzny. 
L Po kilku jeszcze kolejkach „smirnów-

i przekąskach, młody człowiek, najwi 
jgłocznic* fundator, obstalował moc raków 
? szampana 

1 Ku zdizwieniu Lodzi, w tej trzeciorzęd

nej knajpie znalazło sie pierwszorzędne 
wino francuskie. Trzymali tu ie w piwni
cy dla specjalnych gości, którzy tu czę
sto gęsto zjeżdżali na wyjątkowej wielko 
ści raki. 

Brunet pierwszy toast wypił za zdro
wie tej która ostatnia się tu zjawiła i wy
raźnie okazywała mu lekceważenie i o-
bojetność. 

Po tvm toaście, który na bezapelacyj
ny rozkaz dziwnego jegomościa do dna 
spełniono, schwycił pustą butelkę za szyj 
ke i wyrzucił ją przez okno. 

— No, no co tam za kawały ? — ozwał 
się głos z ogródka. — Można kosro skrzyw 
dziĆ... • , 

— Spytaj, kto ma pretensje i daj mu — 
rzekł podchmielony gość dp jednego z si
wych panów — i daj mu na zatkanie gęby. 

Rzucił zmięty sturublowy papierek, 
wyjąwszy zwitek z kieszeni kamizelki. 

Jeden z sąsiadów Lodzi zerwał się. 
jak za pociśnięciem spreżvnv i wyprosto
wując miedzy dłońmi banknot z podobiz
na Katarzyny, wyszedł z pokoju. 

— Niech żyje. niech żyje. niech żyje!! 
— ozwały się wkrótce głosy z dołu na 
cześć amfitrjona, który tak hoinie nagra
dza za chwilowe niebezpieczeństwo. 

Widocznie polecenie spełniono pomyśl 
nie. 

— Jeszcze cztery piwa! — krzyknął 
ktoś w ogródku, pewnie obdarzony sto-
iublówką fundował swym towarzyszom. 

— Możeby tak znów od gorzałki za
cząć — proponował inny. — Przecie masz 
Tomek tyle forsy, tyle forsy... 

— Co tam wódka, piwo... — zamruczał 
porządnie już podchmielony jegomość. 

— Wot wam! 
I jedną po drugiej wyrzucił przez okno 

trzy butelki szampana. 
— Takim trunkiem to nie żal I w łeb 

oberwać — padło z dołu jak pokwitowa 
nie odbioru szampana. 

Tymczasem w gabinecie zjawił sie sam 
właściciel restauracji. Bardzo uprzejmie i 
nieśmiało prosił dwóch siwych iegomoś-
ciów. aby zaprzestali ryzykownej zabawy 
wyrzucania bjtelek za okno. Choć nie do 
niego zwracamy się prośby i ostrzeżenia 
restauratora, lecz właśnie ów młody pan 
przyjął całe wystąpienie gospodarza iak 
osobista obrazę. eZrwał sie z kanapy i 
wskazał mu drzwi rozkazującym gestem. 
W jego oczach zamigotał złv blask a przy 
tern tak despotyczny wyraz, że nod jego 
działaniem i tak pokorny dotąd gospodarz 
stropił się nie na żarty i zabierał się jak 
niepyszny do wyjścia. 

— Nie bój się o zapłatę, za te nędzne 
flaszki — zawołał za nim hulaka i rzuci* 
weń gałką papieru. 

Restaurator rozpoznał, iż materiał owej 
gałki był tego rodzaju, że warto się po 
nią schylić. Rozprostował zgnieciony pa
pier, na którym spostrzegł portret Piotra 
Wielkiego. Ukłonił sie nisko nieznajome
mu i wyszedł cicho z gabinetu. 

— A tlepier wsio won ł ! — rzucił roz
kaz, rozgniewany jeszcze uwagami gos 
podarza. młody pan. 

Jak żołnierze na rozkaz oficera ręczne 
granaty, tak dwaj siwi panowie zaczęli na 
komendę wyrzucać flaszki puste i pełne, 
'akie tylko się w pokoju zuaidowały. 
przez okno. 

Rewirowy, przechodząc obok ogródka 
ulicą, zauważył że orgja pijacka w tym, 

dającym często sposobność do interwen
cji policji lokalu, nabiera niebezpiecznego 
rozpędu.Wszedł do środka, a widząc grad 
butelek, sypiący sie z dwóch okien pier
wszego piętra, zmarszczył brwi groźnie ' 
spytał gospodarza: 

— Szto eto za biezabrazie? 
Restaurator nie mógł obiaśnić. kto 

zacz jest ów magnat, w jego mniemaniu, 
który nawet pełne butelki z francuskiem 
winem wyrzuca za okno. 

— Przestań tam tych zbytków na gó
rze! — zawołał po rosyjsku pewny suk
cesu swej przemożnej w tej okolicy inter 
wencji. 

Zdziwił sie rewirowy, gdy jego kate
goryczny rozkaz wywołał wręcz przeciw 
ny skutek, niż tego miał prawo sic spo
dziewać dygnitarz policyjny. Bo oto uj-
izał chwiejącego się na nogach bruneta, 
który zbliżył się teraz do okna i. wyraźnie 
mierząc w rewirowego, rzucił z pietra peł 
ną butelkę koniaku. Gdyby nie uchylił się 
w odpowiedniej chwili, byłby napewrtb 
padł ofiara zamachu nieznanego w tej oko 
licv pijaka. 

— Uż ja wam pokazu! — zagroził po
licjant i pobiegł po pomoc do komisariatu 
oraz zatelefonować samemu ..pristawu" o 
niesłychanem zachowaniu sie podejrza
nego indywiduum. 

Gdy zjawił sie wreszcie sam komisarz 
w asyście kilku stójkowych, restaurator 
drżał na całem ciele i czekał właśnie z nie 
cierpliwością już skutecznej interwencji 
policji, bez względu na to. jakieby to mis 
?o pociągnąć konsekwencje dla niego sa
mego, jako właściciela lokalu. 

<L c a -
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Dzień w Codzi. 

Gehenna zamężnej 
kobiety. 

Wizyta brutala. 
Stanisława Białczak. nie mogąc żyć 

w zgodzie z mężem Zygmuntem, awan
turnikiem i wielkim zwolennikiem Ba
chusa. 

zbiegła od nieco 
i zamieszkała u matki Klary Zawadzkiej 
przy ulicy Wspólnej 79. Białczak odnalazł 
jednak żone i zaczął ia namawiać abv 
wróciła do niego. Qdv prośby na ten te
mat nie dały wyniku Białczak zmienił tak 
tykę i zażądał od żony tytułem odstępne
go pożyczki Spotkał sie z odmową. Obu 
rzona żona wskazała mu drzwi. Rozgnie
wany Białczak rzucił w nia krzesłem. 
3iałczakowa z 

z rozbltem czołem 
upadła na ziemie. Zawezwany lekarz po
gotowia Kasy Chorych udzielił iei porno 
cv i odwiózł na kuracje do szpitala przy 
Zbiorni Miejskiej. Zygmunta Blałczaka 
przesłano w/az z odpowiednim protokó
łem do dyspozycji władz sadowych. 

Pijak przed kasą. 
Spostrzegawcza panienka 

• z okienka. 
Wczoraj wieczorem Władysław Tom 

czak, zamieszkały w Ciachcinie pod Ło
dzią, podpiwszy sobie należycie wybrał 
się do teatru Popularnego na ulicę Ogro
dową. Kiedy stanął 

przed kasą 
panienka z okienka spojrzała nań bacznie 
i oświadczyła mu, iż biletu nie sprzeda 
Obrażony Tomczak wszczął awanturę, 
przez co naraził się na protokół. Mus«ał 
jak niepyszny opuścić przybytek Melpo
meny i począł chwiejnym krokiem space
rować po ulicy. Wreszcie i to go znudzi
ło, więc zaczął zaczepiać przechodniów. 
Ustępowano mu z drogi, jeden atoli z pa 
nów zatrzymał się, a kiedy otrzymał ude
rzenie w twarz, pchnął pijaka tak silnie, 
te upadł i zwichnął sobie 

lewą nogę. 
Jęczącego z bólu awanturnika przenieśli 
przechodnie do bramy jednego z domów, 
skąd zawezwany lekarz pogotowia ratun 
kowego odwiózł Tomczaka do szpitala 
orzy Zbiorni Miejskiej. 

Córy Erosa z ulicy Andrzeja 
ściągnęły przechodniowi palto. 

Wczoraj około godziny 10 wieczorem 
odcinek ulicy Andrzeja od Gdańskiej Co 
Żeromskiego był widownią niezwykle 

wesołpj sceny. 
Bohaterami jej były 2 wesołe dzieweczki, 
„urzędujące" na wspomnianym odcinku 
niemal codziennie oraz jakiś podtatusia-
ly już mężczyzna. Podłożem awantury 
była sprawa finansowa. Jak się bowiem 
okazało nieznajomy winien był jednej z 
dziewcząt kilkanaście złotych. Ponieważ 
nie chciał długu uregulować obiedwic da-
mulki zawarłszy przymierze rzuciły siy 

na starszego pana i zaczęły go bić i dra
pać, a gdy usiłował uciec, dziewczyny za 
trzymały go i 

ściągnęły zeń palto. 
Takiemu załatwieniu sprawy sprzeciwił 
się zawezwany przez przechodniów po
licjant, który całą trójkę zaprowadził do 
komisariatu. Nieznajomego niejakiego 
Karola B., zatrzymano w areszcie aż do 
wytrzeźwienia a wesołym dziewczynom 
za wywołanie zbiegowiska i pobicie 

sporządzono protokół. 

Ziewnął przeraźliwie 
i zaczął chranać... 

Dozorca z fajką. 
Wczoraj dozorcę jednego z domów 

'?rzv ulicy Nowo-Zarzewskiei spotkała 
arcynlemiła przygoda. 

Około godziny 10 wieczorem Teofil Mro-
cżyński zapaliwszy fajeczkę siadł w bra
mie. Czas mu się dłużył, aż wreszcie pan 
dozorca owinąwszy się lepiej w kożuch 
ziewnął przeraźliwie, opuścił głowę I za-
?zał chrapać. 

Ulica świeciła pustkami. Jakiś zło-
iziei przekonawszy sie. że dozorca śpi w 
lajlensze. ściągnął mu z ramion 

kożuch 
i oddalił sie niesoostrzeżenie. Po upływie 
godziny obudził sie Mroczyński i spo
strzegłszy brak kożucha wszczął alarm. 
Niepocieszony po stracie — dozorca udał 
?ie do nolicii i zameldował o kradzieży. 

:o: 

.KOBIETA W ŚWIECIE I W DOMU". 
Nr. 6-ty dwutygidnika „Kobieta w Świecie I w 

Domu" odznacza sie niezwykle oryginalnym I no-
rfivsfowym materiałem. Na wymienienie zasługują 
artykuły „Wiosna4-, „Pokoi panienki ł pokój chłop 
ca". „Jak zużytkować starą szafę", .JJostosowa-
nie mody do twarzy i postaci". ,JMogi zdrowe I cho 
rt", „Orzeł nie bawi się łowieniem muchy", „Uczc 
sanie takie i inne", „O rozmowie" i szereg innych. 
Zwraca uwagę staranny dobór licznych ilustracyj 
ze wszelkich dziedzin życia domowego oraz boga
ty dział kreacyj toaletowych. 

Podczas pożaru. 

Strażak: •— Niech że mnie pani prędzej chwyci za szyją 
Stara panna (wstydliwie)j — I i i . . . Kiedy się wszyscy patrzą. 

Spacer w poświacie księżyca. 
Napad drabów. 

25-letni Franciszek Pawlak, zamiesz
kały w Zgierzu, przechodząc ulica Zgier-
iką'w Łodzi zapoznał się z piękna, 1 1 

pełna powabu 
dziewczyną. Wieczór był cichy, wobec 
czego romantycznie usposobiony Zgierza-
nin zaproponował dziewczynie spacer. 
Przechadzali się obok kolonii urzędników 
skarbowych pod Julianowem. Pawlak 
ująwszy łodziankę pod ramie prawił jej o 
miłości. Nagle podeszło do nich 2 niezna
nych osobników i bez słowa wszczęli ze 

zgierzanlnem 
bólke. 

Dziewczyna trzymała sie strony ataku
jącej Zanim Pawlak zdecydował sie bro
nić już został srodze poturbowany przez 
napastniRów. którzy następnie szybko 
wraz z łodzianką zniknęli w zaułku. 

Pawlak obwiązawszy sobie pokrwa
wioną twarz chustka stwierdził brak port 
felu z kilkudziesięcioma złotemi. Udał się 
natychmiast do policji i zameldował o 
swej przygodzie. 

Mamusia nie pozwala! 
Punktualna białogłowa. 

O godzinie fi-ej po południu Stanisław 
Karpiński, zamieszkały przy ulicy Nowo-
Zarzewskiei 71 wyszedł na miasto aby 
sie spotkać 

z pewna znaloma. 
Nie długo czeka? na umówionem miejscu. 
Dziewczę było punktualne. NasttDiło ser 
deczne powitanie a potem spacerek po 
mieście, bowiem nie chctala sie zgodzić 
na nóiście do kina gdyż ..mamusia nie po 
zwala'-' Gdy sic znaleźli po długiej nro 
menadzie na ulicy Kilińskiego weszli do 

jednej z bram i tam dziewczę rzuciło się 
w ramiona stęsknionego młodziana tak 
mocno że gdy się od niego oderwała to 
z zegarkiem 

wartości 150 złotych. 
Nie powiedziała o tern oczywiście swe
mu adoratorowi i przeprosiwszy go naj
zwyczajniej zwiała. 

Karpiński gdy zauważył kradzież naj
pierw gło-mo przeklął płeć piękna a po
tem poszedł do komisariatu i zameldował 
o przygodzie. 

Bandyci 
Odważny 

w oberży. 
restaurator. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W nocy dokonano zuchwaiłego napadu 

na oberżę St. Staszvński!ego. Złodzieje za
jechali przed oberżę i skład kolonialny wo 
/-em, poczem po wyjęciu szyby w oknie 

dostali sie do wnętrza. 
Właściciel posłyszał szmery i wyszedł, 

a spostrzegłszy złodziejaszków odważrroe 
rzucM się na jednego z mich i powalał na 
ziemię. Opryszek w tlej chwili zdołał wy
dobyć rewolwer i strzelił prosto w twarz 
p. St., raniąc go dosyć poważnie. W tej 
chwili doskoczyli fnni ? zaczelii St. okładać 
palkami po głowie aż do nieprzytómnoścr, 
poczem spłoszeni wszczętym alarmem 
p'erzchlf wozem nie zdoławszy inie zabrać. 
Po chwil: dopiero znaleźli domownicy p. 
St. (nieprzytomnego 

w kałuży krwi. 
Po nałożeniu pierwszych opatrunków 

odesłano go do lekarza w odległej Tucholi 

liiOlil L i j i i j i i i e u 

Tragiczna 
śmierć maszynisty-

Z Sosnowca donoszą: 
Onegdaj pomiędzy tunelem Dietla a 

stacją Sosnowiec zdarzył się tragiczny 
wypadek. 

Obok pierwszego sygnału z parowozu 
pociągu osobowego nr. 911 wypadł na tor 
kolejowy 

pomocnik maszynisty 
Władysław Budzewski i uderzywszy 
głową o szyny kolejowe, poniósł śmicn. 
na miejscu. 

Przyczyna tego strasznego wypadku 
nie została narazie ustalona. 

Budzewski liczył lat 31 i stale miesz
kał w Strzemieszycach, gdzie pracował 
w depot. 

Cztery kule 
dla przyjaciela. 

Zbrodnia brutalnego 
mąż a, 

T Z Kartuz donoszą: 
Józef Kożyczkowski z Wilanowa, po**'-

kartuski dokonał zabójstwa, strzelając do 
Krefta Leona z Barwiku. Tło tego tra
gicznego zajścia jest następujące: 

Ub. roku Kożyczkowski ożenił się * 
Weroniką Walderówną z Rąbią. Było to 
niedobre stadło małżeńskie, to też # 

żyli w niezgodzie, 
w ciągłej kłótni, często też groził żonie 
iż ją zabije. 

Onegdaj wyjechał Kożyczkowski d i 
Gdańska w sprawach handlowych, a gdy 
powrócił do domu w stanie podchmielo
nym nie zastał żony. Nieszczęśliwa ko
bieta obawiając się dalszych awantur, fil 
ciekła do swej rodziny. Udał się więc w*, 
ślad za żoną i w mieszkaniu Meringa ro- i 
zegrafa się owa tragiczna scena, 

Kożyczkowski widząc leżącego w W 
ku swego teścia wyjął rewolwer i struli! 
do niego dwukrotnie. Następnie wskutekł;, 
skrajnego wzburzenia 1 ostatecznego os/0 i 
łomlenla skierował broń w pierś swego, I 
znaiomesro, który z nim przyszedł. Leoi*»|I 
Kreft padł ugodzony jJ 

czterema kulami 
rewolweroweml I natychmiast wyzionął I 
ducha. j { 

Zabóicę aresztowano I osadzono y> 
więzieniu. 

Po odzyskaniu przytomności zdołał opisać 
ubfór jednego z bandytów. Tymczasem 
przed południem przeszedł się ów właśnie 
bandyta przez wioskę, ażeby sie dowłe-
dziieć o stan'e offlary. Został z opisu pozna
ny i na wszczęty alarm rzuciło się kilku 
sąsiadów 

za nim w pogoń. 
Bandyta poc«ąl uciekać i ostrzeliwać 

się goniącym i dopiero po wyczecpaaiiu się 
amunicji zdołano go schwytać i przypro
wadzić do wioski, gdziie tymczasem przy
była policja Jak się okazało, bandytą był 
niejaki Ciżewski z Czerska, będący hersz
tem całej bandy. Był za włamanie kilka
krotnie karany, ostatnio 1 i pół rokiem 
więzienia w Chojnicach. 

Nadmienić wypada, że wioska znajduje 
się na zupełnem odludzi*! wr borach Tuchoi 
>kich nad Brdą, oddaloną diileko od innych 
ośrodków i liczy zaledwie kilka osad. 

Radjo-kącik 

m. 07 

Poniedziałek, 19-go marce. 
Warszawa, 1111 m — 16.25 Komunikatv: 

16.40 Odczyt p. t. „Jeżyk polski z XIX wieku" (ii 
cyklu „Z dziejów jeżyka polskiego"), wygł. prot 
Stanisław Słoński; 17 20 Odczyt p. t. J?ola rysun
ku przy nauczaniu przyrody 1 geografii", wygł. dr* 
Jan Żabiński; 17.45 Program dla najmłodszych. 
Audycja zespołowa: żywy numer „Płomyczka^ 
(Pisemko dla dzieci); 18.15 Transmisja muzyki ta
necznej; 19.05 Komunikat rolniczy; 19.15 Rozmai
tości, wypowie p. Tadeusz Bocheński; 19.35 Lek
cja Jeżyka francuskiego; 20.00 Odczyt organizo
wany przez prezydium Rady Minlstr w; 20.30 Ko.i 
cert wieczorny, w przerwie biuletyn „Messaget 
Polonats" w Jeżyku francuskim. Koncert Polskie
go Radia dla żołnierza polskiego w dniu imienin 
pierwszego marszałka Polski Józefa Piłsudskiego. 
Wykonawcy: Orkiestra 36 p. p. dyr. fcpt. Sędzin-
sklego, Stanisława Argasińska (sopran), Eugenjas< 
Mossakowski, aft. Opery warsz. Oraryton), prof-
Ludwfk Urstein (akoinp.) 1 inm: 22.00, 22.50 i 23.20 
Komunikaty. 

Wiedeń. 517,2 m. — 16.00 Koncert popołud
niowy. Bon — Marsz. Lanner — Walc. Cherubli-J 

'— ..Abencerage", uwertura, Kornranda — Pieśń, 
Kroniberger — Pochód Króla żabiego, Demersse-
man _ święto w Aranjuezle, Mfillecker — Taraif 
tefla. Jesel — Serenada hiszpańska, Nadlr — Tafl-
go, Kolman — Katircka z Pragi; 19.30 TTansm. * 
saM koncertowej „Trittico Franciscano" — MuJ-J| 
cieeo podług muzyki Lichria Rfefice. 

:o: 

WIECZORNICA DOMU SIEROT 
W OGNISKU OFICERSKIEM. 

Dzisiaj wieczorem cała Łódź pośpiesz 
na wieczornicę, urządzoną przez .„Torf' 
T omu Sierot po Żołnierzach W. P." w 0£? 
nisku Oficerskiem przy Al. Kościuszki r 
Wstęp 3 złote. Liczne atrakcje. Tani bufa* 
Czysty dochód przeznaczony na utrzyrrt*' 
nie Sierocińca przy ulicy MarysińskM. • 

Pierw 
w o t 

Niedzielne der by lódzk 
lv świat sportowy naszeg 
jłzie omawiano cwentualn: 
gacyjnej imprezy ptfkairsk 
m\ trzymano za Ł. K. S„ c 
irii przemawiało szereg ro 
jkań piłkarskich oraz ostał 
inad Polonją warszawską 
Sam mecz poprzedziła łac 
jbzona przez gospodarzy 
lwa, dzięki której na bois 
iforzybylo 3.000 wkizów. 
fchwiłl niewiadomy był skł 
leiowych i to nagwięce 
zwolenników sportu piłka 
więc dziwnego, że plotko 
rzono. Część ich sprawdza 
fryści wystąpili w składzif 
tnianowicle: Michalski, K 
glak, flimtz, Kulawiak, Kah 
rrancus, Ałaszewski, Bałc 
lewski. Ł. K. S wystaw 
Skład: Mija, Cy!l, Gałec 

^Trzmiel. Jasiński, Stodlei 
RHoffman, Aldek, SledŻ. 

Przy pięknej pogodzie 
igrę rozpoczęli Turyści, int 
łujmuje Ł. K. S. mając za s 
[reg przeprowadzonych su 
Pkończy się autem: wfd&ć. 
dizic stronom strzelać Od 

[Turyści przychodzą do j 
[ładnie wysyła w bój skra 
fłorytujc Michalskiego na p 
[pak mając Gałeckiego prze 
'że zdobyć się na przepraw 
środka Wynik bczbratnk 

i zbyt krewkich graczy i 
;rtiich; z najwięcej dogodmj 
, może paść wypracowany 

Dopiero po zmianie pt 
JKelową, wtatr zlekka usbaj 
jkowiciie opanował sytuacj 

tów pracuje całą silą, i 
iTrżmiel na środku potnucy 
nie sam z piłką do bramki 
Dopiero w 32 minucie z w 
Michalskiego i daiętó We 
wypracowana piłka sta 
Trzniida, który z 16 mtr. 
uzyskuje zwycięski punkt. 
nv ten sukces widownia i 
oklasków. Teraz dopólero ' 
mi przegranej zbierają sw 
wiają skład drużyny, Kara' 
taku i to upewnia widzów, 
vzy się wynikiem 1:0 dla 
ściąga pomocników do obn 
tr-miast tylko skrzydłami. 

W 37 minucie następuje 
Śledzia i zderzenie się te 
Tzem; niesportowe zach< 
graczy likwiduje sędzia w 
gry Śledzia i napommiiemen 
tira staje się coraz więcej 
dzia znów zmuszony jest 
rzędu i usunąć pięciokrotni 
go Bałczewskiego. Ten ma' 
tzny. gdyz' Bałczewski, jal 
'ym razem ,,kost?k" nie os 
ćlogone pozycje dla Ł. K. S. 
tystów kończy to najwaęce 
v sezonie obecnym spofkat 

Samego wyniku nite n 
miernikiem, sił, gdyż Turyśi 
fiowo, jedynie Kulawiiak za 
iv. Kubik lepszy od Karasia 

Boje 
Warszawa: Rozegrane 

pomiędzy Warszawianką 
kończyło się wynikiem ren 
lonja uzyskała bramkę z 

•przez Emchowicza. War 
rdrugiej połowie po rzucie z 
szania. Sędziował p. Reat 

Kraków: Mecz ligowy 
Alą a Ruchem z Górnego Ś 
Czył się zwycięstwem Wis^ 
;4:0 (1:0). Bramki uzyska 
Rejman i Czulak. Sędziów; 

I Katowice: Zawody „Sl 
yały wynik remisowy w 
{1:0). Bramki padły zc str 
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i z y tunelem Dietla a 
zdarzył się tragiczny 

\ 
:o sygnału z parowozu 
i nr. 911 wypadł na tor 
k maszynisty 
ewskl i uderzywszy 
lejowe, poniósł śmier' 

i strasznego wypadku 
ustalona. 

vi lat 31 i stale miesz
kach, gdzie pracował 
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pierwszy triumf Czerwonych 
w obecnym sezonie sportowym. 

Ł. K. S. — Turyści 1:0 (0:0). 

y kule 
maciela. 

brutalnego 
\ąża. 
zą: 
wski z Wilanowa, pow"-
abójstwa, strzelając do 
arwiku. Tło tego tra-
:st następujące: 
rczkowski ożenił się * 
Swną z Rąbią. Było to 
iłżeńskie. to też S 
niezgodzie, 
:zęsto też groził żonie. 

d 
chał Kożyczkowski d | 
ach handlowych, a gdy 
i w stanie podchmielo
ny. Nieszczęśliwa ko ; 

ę dalszych awantur, u*' 
Iziny. Udał się więc w*, 
nieszkaniu Mcringa i f f l 
agiczna scena, 
widząc leżącego w łó? 
yjął rewolwer i strzeli^ 
ile. Następnie wskutek^ 
mia i ostatecznego oszd' 
ł broń w pierś swegtfr 
z nim przyszedł. Leow 
iy 
eina kulami 
natychmiast wyzioną" 

towano I osadzono T' 

jo-kącik 
> marca. 

— 16.25 Komunikaty-1 
zyk polski z XIX wieku" (M 
tka polskiego"), wyg}, prof 
20 Odczyt p. t. ..Rola rysun-
yrody t geograf]!", wygi. dr) 
Program dla najmłodszych-
żywy numer „Płomyczka''! 
18.15 Transmisja muzyki ta-
fkat rolniczy; 19.15 Rozmai-
leusz Bocheński: 19.35 Lek-' 
go: 20.00 Odczyt organizo-
i Rady Mimlst' w; 20.30 Ko*' 
rzerwie bkrictyn „Messagtf 
ancuskrm. Koncert Polskie-! 
:a polskiego w dniu Imfen-to 
Polski Józefa Piłsudskiego, 

a 36 p. p. dyr. kpł. Sledziń-
Basińska (sopran), Eugenjas* 
•ery warsz. (baryton), pwf-
ł>.) I tamł: 22.00, 22.50 I 23.20 

— 16.00 Koncert popołuu-, 
. Lanner — Walc. Cherubie/' 
ertura, Kormunda — Pieśń, 
d Króla żabiego, Demersse-
njuezle, MOHecker — Tarafl* 
la hiszpańska, Nadir — Tari-
a z Pragi; 19.30 Transm. * 
rtico Franciscano" — Muc 
Llchnia Refice. A 
-:o: 

:A DOMU SIEROT 
J OFICERSKIEM. 
em.cała Łódź pośpitesz/j 
urządzoną przez ,„Tow\| 
iłnierzach W. P." w Ogl 
przy Al. Kościuszki v 

zne atrakcje. Tani bufę*, 
oznaczony na utrzyrn*' 
y ulicy MarysińskieJ. 

Niedzielne der by łódzkie poruszyły ca
py świat sportowy naszego grodu. Wszę-
plzie omawiiano ewentualny wynik tej sen-
gacyinej imprezy piłkarskiej. W większo-
Rc: trzymano za Ł. K. S., choć za Turysta-
Jini przemawiało szereg rozegranych spot-
r̂ tań piłkarskich oraz ostatnie zwycięstwo 
nad Polon ją warszawską w stosunku 2:1. 
$am mecz poprzedziła ładnie przeprowa
dzona przez gospodarzy reklama ulotko-
%ma, dzięki której na boisko D. O, K. IV 
Wzybylo 3.000 widzów. — Do ostatniej 
ffchwill niewiadomy był skład drużyny Fło-
detowycli i to najwięcej denerwowało 
/zwolenników sportu piłkarskiego. — Nic 
^Więc dziwnego, że plotkom święcie Wie
rzono. Część ich sprawdzfllła siłę, gdyż Tu
r y ś c i wystąpili w składzie zmienionym, 
mianowicie: Michalska, Kubdlk O., Kara-
*lak, Himtz, Kulawiak, Kahan, Michalski' II, 
-Francus. Ałaszewski Barczewski i Kowa
lewski. Ł. K. S wystawtM swój zwykły 

I skład: Mila, Cyll. Gałecki, Gosławsk1, 
pTrzrniel, Jasiński, Stołlenwork, Sowlak, 
: Hoffman, Aldek, Śledź. 

Przy pięknej posodza/e i silnym wietrze 
Mrrę rozpoczęli Turyści, imcjaitywę jedinak 
lu-muje Ł. K. S. mając zia sobą wiatr. Sze-
Keg przeprowadzonych. szybkich ataków 
rkończy sie autem; wfidiać, że trudno bę-
fdzic stronom strzelać Od czasu do czasu 
[/Turyści przychodzą dio głosu, Kulawiak 
ładnie wysyła w bój skrzydła, przytem 

[Jary tuje Michalskiego na prawem, ten jed-
|nak mając Oafeckiiego przed sobą, nile mo 
: te zdobyć się tia przeprowadzenie piłki do 
I środka Wynik bezbrarnkowy denerwuje 
•zbyt krewkich graczy i to się mści na 
Miieh; z najwięcej dogodnych pozycyj nic 
może paść wypracowany punkt. 

Dopiero po zmianie pól gra sftlaje sW 
feelową, wiatr zlekka ustaje, Ł. K. S. oał-
Łkiłwicie opanował sytuację 1 ciągnie raz 
K u raz, szczcgólniie skrzydłami, liczne jed-
| uak centry marnuje Aldek. Obrona Turys-
I t ów pracuje całą silą, niezmordowany 
ŁTrztniel na środku pomocy rwie JoaHcakrot-
1 nie sam z piłką do bramki przeofoyinilka. 
I Dopiero w 32 mlnuofe z wilny bramkarza 
I Michalskiego i dzięki biegowi Sowteka 
I wypracowana piiłka staje sią łupem 
!• Trzmiela, który z 16 mrr. istną „bombą" 
[uzyskuje zwycięski punkt. Niespodiziiewa-
f nv ten sukces widownia nagradza burzą 

{ \ oklasków. Teraz dopiero Turyści wiado-
f mi przegranej zbierają swe s#y, przesta
l i wiają skład drużyny, Karasi&k Wizie do a-
I taku i to upewnia widzów, że mecz zakoń-
I czy się wynikiem 1:0 cfla Ł. K. S„ który 
Jściąga pomocników do obrony, atakuje na

tomiast tylko skrzydłami. 
W 37 minucie następuje ładny sodo bieg 

Śledzia i zderzenie się tegoż z bramka
rzem; niesportowe zachowanie się obu 
graczy likwiduje sędzia wyki uczeń iem z 
gry śledzia i napomnieniem Michalskiego. 
Ora staje się coraz więcej nerwowa. Sę
dzia znów zmuszony jest wkroczyć z u-
rzędu i usunąć pięciokrotnie napomniane
go Bałczeysklego. Ten manewr był konie 
tzny, gdy z' Bałczewski, jak zwykle tak 8 
•ym razem ,,kostek" nie oszczędzał. Dwie 
ilogoue pozycje dla Ł. K. S. ,f kilka dla Tu
rystów kończy to najwiięcej emocjonujące 
v sezonie obecnym spotkanie. 
• > Samego wymiku nie można nazwać 
miernikiem sił, gdyż Turyści grali bezpla-
riowo, jedynie Kulawiak zadowolił w peł
li''. Kubik lepszy od KarasJaka, atak szcze

gólnie lewa strona słaba. — Kowalewski 
chcąc grać w pierwszej drużynie musi 
przedtem umieć opanować piłkę, a przc-
dewszystkliem centrować. Ł. K. S. zadzi
wili widownię taktyką i ambicją, której nn'e 
brak było nawet bramkarzowi Mili. Cały 
zespół Czerwonych prześladował jednak 
pech. choć rTnryśći"Ti,a'punkt zasłużyli, 
szczególnie po strzale Bałczewskitego. 

Sędziował Stwdner z Krakowa bardzo 

dobrze, umiał utrzymać od początku obte 
drużyny w karbach, a przedewszysrktem 
ładnie łagodził konflikty. Publiczność opu-
^L-i'ła boisko zadowoloną tak z sędziego, 
jak i gry. 

Pozatem odbył się mecz pomiędzy W. 
K. S. a Orkanem Zwycięstwo odniosła w 
świetne.: formie znajdująca się drużyna 
wojskowych w stosunku 2:1. Inne Impre
zy zostały odwołane. K. 

Na drewnianym stole. 
Dalsze wyniki turnie/u o mistrzostwo Łodzi. 

Niżej podajemy wyniki ostatnio roze
granych partyj: 

1) ŁKS I — II Gimnazjum Męskie Ży
dowskie 6:2: 

1) Brzeski — Garkawi 17:21, 24:22 
(:1); 2) Radomski—Fajnberg 21:16, 21:17 
2:0); 3) Kościelski — Pruszycki 21 :R 
21:9 (2:0): 4) Jastrzębski — Unger 18:21, 
21:18 (1:1). 

2) IMCA II Sarhson 2:6: 
1) Marceli! — Widawski 18:21, 21:18 

(1:1); 2) Kettner — Cygler I 14:21, 21:15 
(1:1); 3) Zwierzyński—Lewkowicz 14:21. 
14:21 (0:2); 4) Kalinowski — Rappoport 
11:21, 17:21 (0:2). 

3) Sokół — Hasmonea II 0:8: 
1) Brzękowski — Frydman 3:21, 14:21 

(0:2); 2) Lefik — Rozenberg 15:21, 15:21 
(0:2); 3) Szulc — Szteinberg 17:21, 16:21 
(0:2); 4) Nieuman — Frydberg 5:21, 9:21 
(0:2). 

4) Sekcja Młodzieży Rzemieślniczej — 
Oratorjum 3:5: 

1) Chmięlecki — Krakowiak 13:21, 
16:21 (0:2); 2) Kwaśniewski—Majchrzak 
21:15. 9:21 (1:1); 3) Sikora — Śwlęto-
sławskl 21:14, 21:15 (2:0): 4) Fraincol — 
Bartollk 10:21. 15:21 (0:2). 

5) IMCA II — TUR 7:1: 
1) Marcelli — Soból 21:0, 21:0 (2:0) 

valcover; 2) Kettner — Jędrychowski 
21:10, 21:14 (2:0): 3) Kalinowski — Kuź
niak 19:21. 23:21 (1:1): 4) Zwierzyński --
Binder 21:0, 21:0 (2:0) valcover. 

6) I Gimnazjum Męskie Żydowskie — 
L. Geyer 3:5: 

1) Reznik U — Lachman 17:21, 21:13 
(1:1); 2) Reznik S. — Majer 17:21, 12:21 
(0:2); 3) Lancenburg — Nowicki 21:15. 
21:19 (2:0); 4) Litwin—Ałaszewski 15:21, 
13:21( (0:2). 

7) Hasmonea I -~ IMCA II 8:0: 
1) Hanchman — Kalinowski 21:10. 

21:14 (2:0); 2) Kahan — Marcelli 21:15. 
21:15 (2:0); 3) Iżewski — Kettner 21:18. 
21:16(2:0); 4) Marek —Zwierzyński 
21:9, 21:16 (2:0). 

8) TUR — Samson 1:7: 
1) Jędrychowski — Cygler I 6:21, 15:21 

(0:2); 2) Bindel — Rapoport 0:21, 0:21 
(0:2) vaIcover; 3) Kuźniak — Widawski 
21:13, 16:21 (1:1); 4) Soból — Lewko
wicz 0:21, 0:21 (0:2) valcover. 

9) Stowarzyszenie im. Słowackiego 
— Samson 2:6: 

1) Chojnacki — Widawski 21:13, 17-21 
(1:1); 2) Lenart—Lewkowicz 9:21, 17:21 
(0:2); 3) Stolarski — Cygler 21:23, 21:17 
(1:1); 4) Kudrzycki — Rappoport 19:21, 
19:21 (0:2). 

10) Sokół — ŁKS II l :7i • 

Boje ligowe w kraju. 
Piękne zwycięstwo Wisły. 

Warszawa: Rozegrane tu spotkanie 
Pomiędzy Warszawianką a Polon ją za
kończyło się wynikiem remisowym. Po
lonia uzyskała bramkę z rzutu karnego 
przez Fmchowicza. Warszawianka w 
drugiej połowie po rzucie z rogu z zamie
szania Sędziował p. Reattig, dobrze. 

Kraków: Mecz ligowy nomiędzy Wi-
*Ią a Ruchem z Górnego Śląska zakoń
czył się zwycięstwem Wisły w stosunku 

|^:0 (1:0). Bramki uzyskali: Adamek 2. 
i itejinan i Czulak. Sędziował p. Przev/or-

I ? Katowice: Zawody „Śląska" z IrC 
dały wynik remisowy w stosunku 1:1 
'1:0). Bramki padły zc strzałów Geis'e-

ra z karnego i Tama. Sędziował p. Rut
kowski z Krakowa. Widzów 4.000. 

Tabela gier ligowych. 

gra Ipnnk-
1 'ŁV 

|ITOSNNEK 
BRAMEK 

1. Wisła . .1 , 4 : 0 
2. Ł K. S. . . ł 2 1 : 0 
3. Raeh . 2 2 1 : 4 
4. I. F. C. . . 1 1 1 : 1 
5. Pfllon|a . • , 1 1 1 : 1 
6. Warizawianka . , 1 1 1 : 1 
7, ŚUŁIT . . . . 2 1 1 2 
8. 'Turyści . . . 1 0 0 : 1 

I) Nieuman — Jastrzębski 4:21, 7:21 
(0:2); 2) Szulec — Aldek 11:21, 21:19 
(1:1); 3) Lefik — lckowicz 10:21, 11:21 
(0:2); 4) Brzękowski — Korcelli 10:21, 
1:21 (0:2). 

I I ) ŁKS II — Hasmonea I 3:5: 
1) Stollenwerk — Marek 21:10, 21:16 

(2:0); 2) Aldek — Iżewski 16:21, 22-20 
( l : l ) ; 3) lckowicz — Hanchman 13:21. 
13:21 (0:2)T 4) Korcelli — Kahan 14:21, 
13:21 (0:2). 

12) Stowarzyszenie im. Słowackiego 
— L. Geyer 8:0 valcovcr. 

Drużyna L. Geyer nie stawiła się w 
oznaczonym czasie do gry, wobec czego 
sędzia przyznał (valcover) 8:0 punktów 
dla Stowarzyszenia im. Słowackiego. 

13) Gimnazjum Społeczne — Orato
rjum 7:1: 

1) Leyberg — Krakowiak 21:8, 21:17 
(2:0); 2) Ratner—Majchrzak 21:10, 21:13 
(2:0); 3) Pelcman — Bartolik 21:9, 21:16 
(2:0J; 4) Gepner — Trajdbś 21:11, 18:21 

Reszta klubów ligowych dotychczas 
nie brała udziału w walkach ligowych 

• 14) Gimnazjum Społeczne — 1 Gimna
zjum Męskie Żydowskie 6:2: 

1) Ratner — Reznik L. 21:13, 19:21 
(1:1): 2) Pelcman — Litwin 21:18, 18:21 
(U); 3) Gepner— Ląnenburg 21:16, 22:20 
(2:0); 4) Leyberg — Reznlk S. 21:17, 
21:19 (2:0). 

15) I Gimnazjum Męskie Żydowskie — 
Sekcja Młodzieży Rzemieślniczej 5:3. 

1) Lanenburg — Sikora 21:11, 17:21 
(1:). 2) Reznik L. — Chmięlecki 21:17, 
21:14 (2:0). 3) Reznlk S. — Frencel 21:10, 
21:8 (2:0). 4) Lftwfti—Kwaśniewski: 14:21, 
18:^1 (0:2). 

16) Gimnazjum Brauna—Oratorium 7:1. 
1) Lewiński — Krakowiak 21:10, 18:21 

(1:1). 2) Szottiar.d — Trajdos 21:18, 21:7 
12:0), 3) Zylbersteim — Majchrzak 21:12, 
22:20 (2:0) 4)Stolarow — Bartokk 21:13, 
23:21 (2:0). 

W dniu dzisiejszym w sali Ha&monei, 
ul. Gdańska 40, grać będą następujące 
drużyny: 

Godzina 17-ta: 
1) Hasmonea 1 — II Gimnazjum Męs

kie Żydowskie,) Hasmonea II — Gimnaz
jum Społeczne. 

Godzina 18-ta: 
1) Gimnazjum Brauna — Stowarzysze

nie Młodzieży Polskiej, 2) Stowwzysżene 
Szerzenia Oświaty i Wiedzy — Oraltfor-
Jum. 

Godiziiina 19-ta: 
1)Ł K. S. II — Kruschc Eniłer, 2) Y. M. 

C. A.' I — Stowarzyszenie hn. Słowac
kiego. 

Godzina 20-ta: 
KTUSCHE Fnder — Union, 

:o: 

Pierwszy bieg Ł. K. S. 
na przełaj. 

Zwyciężył Opoczyński. 
W niedzielę ubiegłą odbył sie na bo

isku przy Al. Unji pierwszy bieg na prze 
łaj na dystansie 1500 mtr. zorganizowany 
przez ŁKS 

W biegu wzięło udział 13 zawodni
ków, ukończyło bieg 10. Pierwszy przy
był do metv Opoczyński w czasie 520.6 
min. przed Andrzejewskim 5.24.6 min., 
trzecim bvł Andrzejewski, czwarty Sza-
łapski. W biegu tym reprezentowano 
wszystkie sekcje sportowo ŁKS. 

K. 

Emocjonująca ro
zrywka młodzieży. 

Dwudniowy pobyt warszaw
skiej Y. M. C. A. w Łodzi. 
Staraniem koła sportowego przy gimn. 

Piłsudskiego w sobotę i niedziele w sali 
Niemieckiego Gimnazjum odbyły się za
wody w piłkę koszykowa i siatkowa t 
udziałem warszawskiej YMCA. 

Goście reprezentują najwyższą war
szawska klasę. Wyniki rozegranych me
czy przedstawiają się następująco: 

Sobota: 
Orzeszkowa — Rcthertowa 30:20. 
Obie drużyny grały słabo. 
Sobolewska — Szczaniecka 24.30. -
Obie drużyny w składzie rezerwo

wym. Gra. jak na czołowe zespoły, mało 
ciekawa i bardzo słaba technicznie. Wy
grały dzięki rutynie „Szczaniecczanki". 

Koszykówka: 
Ośrodek W. F. Braun 27:1,8. 
Gra ostra, chwilami zamienia sic w 

brutalną. Ośrodek czyni z dniem Każdym 
olbrzymie postępy. 

YMCA. — Piłsudski 25:27. 
Zwycięstwo drużyny łódżkiei zasłu

żone O wyniku zdecydowała doerywka. 
Na wyróżnienie zasługuje Kiedrowski. 
Sędziował p. Robakowski. Gra prowa
dzona była systemem trójkowym. 

YMCA. — Piłsudski 20:11. 
Goście zwyciężyli dzięki Miłoszowi. 

Łodzianie tym razem zawiedli pokładane 
w nich nadzieje. 

Sędzia p. Robakowski. 
Niedziela: 
Kopernik — Absolwenci 18:30. 
Żeńskie Seminarium Miejskie — Gim

nazjum Niemieckie 30:18. 
Drużyna Niemieckiego Seminarium 

przedstawia dobrze zgrany zespół. 
Y. M. C. A. (Warszawa) — Y. M C. A. 

(Łódź) 20:30. 
Rewariż mecz na gruncie łódzkim przy 

niósł zwycięstwo drużynie miejscowej. 
Koszykówka: 

Y. M. C. A. (Warszawa) — Niemieckie 
Gimnazjum 14:30. 

Niemieckie Gimnazjum grało wspania
le. Drużyna łódzka jest bezkonkurencyj
nym zespołem w Polsce Goście słabsi niż 
dnia poprzedniego. Sędzia p. Robakowski. 

Piłsudski — Księży Młyn 32:23. 
Piłsudczycy zwyciężają'pewnie.- X. 

Złote uśmiechy fortuny. 
TABELA WYGRANYCH XVI-ej POL

SKIEJ LOTERJI PAŃSTWOWEJ. 
V-ta klasa. 

Główniejsze wygrane. 
Dziewiąty dzień ciągnienia. 

Zł. 15.000 Nr. 46685. 
Zł. 5.000 Nr. 60100. 
ZŁ 3.000 Nr.: 46993, 48431. 
ZŁ 2.000 Nr.: 28742, ' 37831, 600C.1 

75142. 
ZŁ 1.000 Nr.: 1740, 8138, 12013, 24972, 

27944, 29955. 31564, 35047, 46195, 46712, 
70553, 124047. 

ZŁ 600 Nr.: 5026, 8590, 8852, 1116*, 
22787. 23906, 26067, 30760, 35345, 384*>: 

39727, 54909, 65445, 67452, 70619, 71390 
85968, 92785. 99730, 102421, 105435 
116938, 119808. 

Zł 500 Nr.: 8102. 9016, 9209, 19775. 
20021. 21459, 21825, 24010, 35153, 35944, 
36645, 42646. 57780. 72292, 81628, 88803 
94296. 102042, 102545, 102708, 118184 
126975. 

ZŁ 400 Nr.: 325, 1609, 1864. 3544. 6678 
7413, 7420, 8516. 9604, 10951, 12162, 12300, 
13903, 14202, 14689, 17951, 18116, 19202. 
19628, 23317, 24254, 25548, 26275, 26554, 
26566, 26726, 27115. 29590, 29646, 34110, 
34272, 37829, 39881. 40809, 40971. 41097, 
41635, 41637, 42138, 42544, 44211, 45574. 
45982, 47145, 47191. 47589, 47610, 48251, 
49951, 50285, 53795. 54198, 55449, 56605, 
57635, 57931, 58145, 58952, 60143, 603<16. 
61028, 61495, ^2125. 63324, 63392, 64745. 
65170. 65741, 66413, 67191, 68134, 68291. 
68796, 70544, 72357, 75330, 77376, 80451, 
83085. 83124, 84384, 84494, 87117, 88782, 
88812, 89856, 90285, 90500, 90590, 90926. 
92287, 93999, 95427, 96543, 96729. 97594. 
97822. 97911, 97943, 98080, 98163, 99308. 
100033, 100092, 100133, 100512, 100809. 
104259, 104608, 104995. 105434. 10883.?. 
107084. 1Ó8112, 108574, 109031, 110208. 
110304. 110763, 111007. 111393, 112347. 
114982, 111212, 115492, 115517, 116899, 
117043, 117303, 117587, 120189, 120415, 
121081, 121853. 121369, 122086, 12252-
123.361, 124544. 126017. 126786, 128000 
128171, 128604, 128792, 129049, 12973-'' 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Mielskl Kinematograf Oświatowy. 

Gracz w Szachy 
Ola młods. — Wielka parada 

Początek saksów; o eodz 4. fi 8 I 10 

..Apollo" —1 „Polonia Rsstituta" 
P< czątek seansów: o eodz. 4. 6. 8 I 10 

.C«? îno" -—Cyrk 
Początek *P- IMÓW: o eodz 4. 6. 8 I 10 

..Czary" -^Odzyskanie Nieoodlejjłośct 
Polski r. 1914 i 1928 

Początek seansów: o godz 4 fi, 8 I 10 
„Corso"*: — Sęp Pampasów 

Pierwszy seans 4-ta. )s'arrc' 9 30 
..Dom Ludowy" - „Strącone Bożyszcze" 

Początek przedstawień o sodz. 5 I pól po pot. 
..finpd-kłno" - „Miłostki" 

t . . r . ? " Itino nieczynne. 
..Mimoza". — Romans uwodzicielki 
..Nowości"—Demon Morfiny 
„Odeon" — „Polonia Restituta" 

Pocjatefc seansów; o godz. 4. 6, 8 I 10 
..Resursa" Giełda Miłości 
.Splendid". - Człowiek z biczem 

Początek seansów. 4J0. 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Pat i Patachon jako podpory tronu. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9.30 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
W środę uroczyste przedstawienie dla uczcze

nia 100-nej rocznicy urodzin H. Ibsena. Dany bę
dzie .Jer Gynt" z muzyką Griega, poprzedzony 
stosownem przemówieniem. 

Początek o godz. 8. 
Ceny miejsc wyjątkowo niskie od 50 gr. do 

3 zl 
„Spisek Carowej" (Rasputin) dany będzie dziś 

o godz. 7.30 (dla Związków) I Jutro o godz. 8.3<T 
po cenach popularnych. 

JUBILEUSZ K. TATARKIEWICZA 
odbędzie się, Jak wiadomo, w płatek na premierze 
kómedjl de F!ers'a i Caillavet'a- „Parja". Bilety 
do nabycia w cukierni Gostomskiego. 

TEATR KAMERALNY 
Ostatni tydzień „Ósme] tony". 

Dziś o godz. 9 -wlecz, i wszystkie dni do koń
ca tygodnia — ostatnie powtórzenie wybornej ko-

, mcdji Savoir'a „Ósma żona Sinobrodego" z udzia
łem K. JiMraszy-Stępowskiego. 

TEATR POPULARNY. Sześciodniowy wyścig cyklistów* 
Dziś dwa przedstawienia o godz. 3 po poł. i 

S.20 wiecz. pierwsze dla wojska z okazji Imienia 
Marszalka Józefa Piłsudskiego „Wierna kochrn-
ka", drugie dla zrzeszeń robotniczych „Trędowa
ta" z głośnej powieści H. Mniszkówny. Biletv w) 
cenie od 40 gr. do 1 zl. pozostała ilość do nabycia 
w kasie teatru. 

Jutro w dalszym ciągu „Trędowata" z p. Bro-
nowską w roli Stefcl Rudecklej. 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „OONfr. 
Ostatni program p. t. „Koty w marcu" dzięki 

barwności 1 rozmaitości bez przerwy zmieniają
cych się wrażeń podoba się publiczności, lełóra 
spotyka każdy numer z oklaskami. 

Dziś dwa przedstawienia o g. 7.45 i 10 wlecz. 

DYŻURY APTEK. 
Dz;ś dyżurują apteki: M. Lipca (Piotr

kowska 193). K. Millera fPiotrkowska 46). 
W. Groszkowskiego (Konstantynowska1 

Nr. 15). A. Perelmana (Cegfeln^ama 64), H. 
Nfęwiarowskicw (Aleksandrowska 37). S. 
Tankielewicza (Stary Rynek 9). (b) 

Nr. 68. 

Zwycięzcy sześciodniowego wy5c!{Ju 
cyklistów w Berlinie: Ehraer i KroszA 

tuż po skończonym biegu. 

Od dziś! 
PierWszy raz w Łodzi! 

Wie lk i f i lm P o l s k i ! 
f l A R Y 
% l i M I Y 1 

Od dziś! 
Pierwszy raz w Łodzi! 

Epopea Wojny i Pokoju 

f czy 

pod tyt. OdzysKanie Niepodległości PolsKi 
r. 1914 —1928, 

- Bohaterska smierc ks . aaor P r o ' z b ł t k 6 w a r m j i bolszewickiej • pod Warszawy. • 

GRAND-KINO 
UWAGA: Passe-Partout i bilety ulgowe ważna 

od poniedziałku 26 b. m 
Poci. seansów o godz. 4.30 p.p. w soboty, niedzie

le t święta o godz. 1 p. p. 
Orkiestra pod dyr. R. KANTORA. 
Dziś niebywała premjera! ! ! 

MIŁOSTKI Największe arcydzieło filmowe doby obecnej, które 
wywołuje wśród publiczności najgłębszy podziw 
i najszczerszą pochwałę podług głośnej sztuki gen

ialnego Artura Sc hm i triera p. t. 
z udziałem najpiękniejszych i najuluMeńszych artystek świata 

EVELIN HOLT i VIVIAN GIBSON 
Film ten potęgrą uczucia wprowadza widza w świat dla niego niedostępny. 

UWAGA: Największe widowisko świata CHAliG demonstrowane będzie jeszcze kilka dni dla szkół i młodzieży do godz. 4-ej po południu. 

Dr. Aleksander 
postanie dyrel 
monopolu tytuni 
' Warszawa. 20. 3. — Ra 

•stanowiła wczoraj przed 
mitowi Rzeczypospolitej pre 
m dotychczasowego zastęp 
p państwowego monopolu 

ta Aleksandra Kreutza na 
stanowisko dyrekt 

oż monopolu. 

ta w Riluródi 
przetnie Minist 

Komunikat: 
Rewizja cenników 

i napojów. 
Warszawa. 20. 3. — Mini 

|ter.ikacji zarządziło 
rewizje cennikó 

tiaw 1 napojów wc wszyst 
ach i bufetach kolejowych-

£ie Ministerstwo Komunikac, 
nietylko nie zezwalać 

na zwyżkę cen 
cz przeciwnie dążyć, do zni 

i v Suleiówk 
Warszawa, 20 marca. -

^sudski wczoraj przed w:iec 
opuścił Warszaw 

łdaiac się na kllkudntowy po 
iwka 

Szwalcarskie gerzkie ziota. (z marką 
„Koćut" tą stosowane przy chorobach 
żołądka, kiszek, obstrukcji i kamieni 
lóic ; owych. „Szwajcarskie górsk ie 
s£o!a n są naturalnym łagodnym środ
kiem przeczyszczającym 
ułatwiającym fukneję or
gan ' w trawienia i działa
jącym przeciwko otyłość'. 
„Szwajcarskie Gorzkie Zio 
łn" pobudzają apetyt. — 
Sprzedają apteki po Zł. 
1.50 za pudełko Skład główny Apte
ka A. Gąseckiego w Warszawie ul. 
Leszno 41. Wysyłamy najmniej 2 pud. 
po otrzymaniu Zł. 4 50 gr. (z przesyłką). 

Dr.med. Z. RAKOWSKA 
Tel . 27-81. 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

. . . V I P R O S T E K 

KOGUTEK 
, \ USUWA NAJUPORCZYWSZY, 
#1 • • 

Dr. Dr. Dr . Doktór 

BOL GŁOWY l 

L E C Z N I C A 
lekarzy tittlalittiw I gabinet deotfityticy! 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294,77-391 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 7ci 
po pot. Szczepienie ospy.snaliay (mo
czu, kału. krwi, plwocin «te.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-::-: 
Zabiegi i operacie od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zeby sztuczne, korony 

złote, platynowe 1 mostki 
W niedziele 1 święta do godz. 3 po poL 

P. ilowiei 
23 Południowa 

Specjalista 
Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i mo-
czopłc iowych. 

Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuj* 9 do 11 

od 5 —8 wie*c. 

D r . m e d . 

Specjalista chorób 
skórnych i wenę-

P rycznych 

ioirkowska 
— Tel. 44-92.— 
Przyjmuje od 11—4 
po poł. i od 8—9 
Panic od 3—4 p.p. 

D r . 

Nasiona pierwszel jako
ści, rolna. traw. 
drzew, tytoni, 

warzywne i kwiatów, oraz narzędzia 
i przyrządy (ogrodnlczo-pszczelnlcze) 

i w. in. polecają składy 
L. JASIŃSKIEGO 

prowadzone od 1870 r. w Ł ą c i y c y 
ul. Poznańska 30 

i w Ł o d z i , u l . A n d r z e j a Nr . 10. 
— Cenniki wysyłamy bezpłatnie. — 

L 
K A C 7 F I chrypką , dusz 
" n o s i ć usuwają o-

ryginalne 
„Pastylki Belgijskie" 

z marką „kogut" a la Valda, bez 
gnmy. Sprzedają apteki i składy 

apteczne. 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
skórne, wenerycz
ne i moczopłciowe 
leczenie prom. Ro
entgena i 1 a m pą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12— 

3 po poł. i od 6—9 
wiecz. 

Cegrieiniana 43 
— t e ł . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-

płciowych. 
Naświetlania lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5, 
oddzielna poczekal

nia. 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

choroby skórne 
włosów, w e n e 
ryczne i moczo

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a nr. 1 . 

Dr. 

i l i n r 
Choroby skór
ne, weneryczne 

moczop łc iowe 
Leczenie sztucz 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 

NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 38-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5— 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

Zachodnia 57. 
(Cegiclniana l " 

Choroby skórne 
1 weneryczne . 

Leczenie lampo. 
k w a r c o w ą . 

Przylmujc od godfc 
1—2 i 4—8 

w aiedz. i iwięt) 
11—1 

Dla pań od 4—5 
oddzielna 

poczekalnia. 

GieMa. 
pierwsza przedg. war 

Londyn 
Nowv-Jork 
Paryż 
Szwajcaria 

Druga przedg. wars 
Dolar w obrotach 
prywatnych 

Pierwsza przedg. g 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

Dolar w Ło< 
0 Bankł dewizowe w dnhi 

Uzna, manufaktu* pn>owałv ot">»o eodziny 12-
ra swetry, na ratj 
tanio „ K R E D Y T 

Nawrot 15 I p 

7aginęła vy±U*» 
M panCta zółt» 
nszy. nakrapian*' 
odprowadź ć lub 
wskazać za wyna-
grodzen:em NawrO* 
37 Bartoz«'t 

X Jursłe - 8.85 
H-vwafn'<> dolar w żądaniu 
iJV ntaeenłu 
endencia spokołna Podaż 

Oflcersl 

Cena prenumeraty: 
Xf Łodzi miesięcznie — — — -™ 
Dla robotników • — — — ~ 
Na prowincji . ~ — — • 
Zagranicą » — — — *a»' 

M i l HU Wn" i „Karier Łódzki" ip 
Odnszenie do domu 40 gr. 

zŁ Z£0 
. 2.20 
. 3.50 
. 8.50 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 
Z* tekstem , , , 25 M „ m m m , 
Nekrologi 25 « , ' - „ ' :„ . • . 
Komunikaty , . . 25 „ , „ . M . 
Zwyczajne 6 „ . . . 

Drobne 10 groszy. 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

poszukiwanie pracy 5 gr ta wyraz 

4 łamy) 
. * -
. 4 
. 4 . 
. 10 . 

najmniejsze ogłoszenie 

Ogłoszenia Hrm zamiejscowych, chociażby posiadał*' 
cyćh filje w Łodzi, e centrale gdzie indzie! o 50 pro* 
drożej od ccc miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożę). . 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów t °' 1 • 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uW i 

żane są za bezpłatne. w ' V 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych red** 

eja oie zwraca. 

w ł o 

Ech 
Boston. 20 marca. — Pr 
Dortu wydobytą łódź pod1 

Jóra zatonęła w ubiegłym n 
a kom;sja śledcza oglądała 

f i i stwierdzała, że marynarz 
zginęli ł braku powiet 

Cała załoga miała maski n 
wskazuje na fakt, że z.kc 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wad. Jaa SLynulko wsfeL 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawnicze^o ^Kurjer Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. 1» 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 


